
IUU.2S AdUll 
| v> u i «wtrk 

_ J l a > Nr. 1 
dukt..; i tego sastepca przyjmuje 
od godziny 1 do 3 po południu. 

t W*J»cu,aJ emiMOMJBRAZł - ł 
1 ' łBHBl lEBiM mlejaoowa a odbiera 
iinmb numerów w ądmtntatrsajl JCcha-

CXł dnu 1 siyosnia 1H*» r. praeumerat. 
(amiejscuw,, » or/esylka pocztowa wy­

nosi J zl. 6(1 gr. mles. lub 7 zł. kwart 
(przy zapłaci* zgory) 

Prenumerata lagTsnlnsna 4 sł. 30 gr. 
artykuły nadesłana bes oznaczenia bc-
norarjum uważane aa sa bezplatnr 
Hekoptsow zarówno alytycb lak I od-

mironych redakcja nl* *' 

CENY O G Ł O S Z E Ń . 
rTzed tekstem t. j . 1-sza strona «• gr. 
ca w m-m I lam str 6 tam a lek ecie 
W gr.. nekrologi ib gr.. swycz I ł gr. 
itrona 10 tainów drobne 12 gf sa wy-
•aa. dla poszukujących pracy u <r.. 
najmniejsze jgłnszeme Lig g r . dis 
ezr»boL I sł. Ogłoszenia I w u k u i u n i w t 
1 50 ^roc drożej , ogłuszenia zagr-micz 
3* i trójkolorowe o HK' proc. 1r>»z«j 
2a termin druku I treer ogum/At* 
idminlstraela ota odpowiada. P. K. O. 
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Bezczelna propozycja opryszków, _____ 

Banda złodziei obrazów pod kluczem 
Muzeum Krasińskich odzyska swe arcydzieła. 

Warszawa, 23 listopada. Pościg za 
sprawcami sensacyjnej kradzieży obra-
*Ów w muzeum ordynacji hr. Kra. 
5'usk'ch w Warszawie przyniósł już 
pozytywne rezul aty. 

W areszcie znajdują sią już dwa} 
•prawcy kradzieży, 

oraz trze) pośrednicy. 
Ze względu na dobro śledztwa, które 
znajduje się już w s(ad;um końco-
wem, mimo, że sprawa jest nader sen­
sacyjna i obfituje w n'ezwykle rewelacyj 
ne szczegóły, ujawnić ich nie możemy. 

Jak komunikują władze śledcze za. 

zawodowi" bezrobotni w Niemczech 
zostaną internowani w obozach poprawczych. WM 
. Berlin. 23 listopada. ,.Vossische Ztg ' &iłki bezrobotnych- Obóz stosownie do 
'°uosi, że urząd pracy w S utgardzie swego przeznaczenia otrzymać ma 
zmierza utworzyć obóz poprawczy dla surowy ryger. 
Maruderów, uchylając s!ę bezirawnie od przewidujący zupełną izolację człon­
i e zarobkowych, a pobierających za- ków od miasta. 

i x » 

*» •— ~* . — ># z 
Trzy trumny spoczęły obo* s'ebte. 

boszcz i odwożący go gospedarz zostali 
zabici uderzeniem topora, prebeszczo-
wi zdjęto obuwie, pczaem nie rusza­
no garderoby i rzeczy, jakie miał przy 
sobie. Tak samo i gospodarzowi nic nie 
zabrano 

Jest to zatem dalszy ciąg akcji bez-
beżniczei, która na terenie polskim prz? ( 

lawla s'ę w oroła"Owr.n !u świ**yń. roz szych trzech dn 
'*.!»_»„ «?—as • «... « -• bi-Ianlu krzyżów i ftyur przydrożnych, 
napadach na plebanje i t. p. 

tuków, 23 listopada. Na cmentarzu 
Wandów koło Łukowa na Pod-

™łS'U. cdbył się manliestacyjny pogrzeb 
'^mordowanych przez newykrytych 
'•oczyriców: ks. proboszcza Franclsz-
* a f i ń sk i ego , 

powracającego od chorego, 
ST82 towarzyszącego mu gospodarza 
^ m i e r z ą Pleskota. Ponieważ zaraz 
P? bytności księdza zmarł chory Fran­
e k Plskulskl, pogrzeb więc odbył 
*'Ę Wspólnie | trzy trumny pochowano 

slebe. 
Ł N a 

uroczystości pogrzebowe przy-
^Jy.' J- E. Ks. B is . ip Dr. l i . Przei-
• ~' e c kl . który odprawił nabożeństwo ża 

b r , e i eksportował ciała pomordowa-
JJch. Pogrzeb odbył się przy wlelk'm 
y a ziale ludu, w obecności starosty łu­
c k i e g o . Wzruszona 1 przejęta do 

tragicznym zgonem swego 
I . proboszcza, 
^ność, udała się do spowedz l i ko- i *.* . . a i W H «ua. «, 
K U n i l św. w tak wielkiej liczbie, że za marca roku przyszłego ł\ropelka kon. 
D r a '<ło komunikantów. «Y póitora roku, tem samem kończy 

Jak wykazuje dochodzenie wstępne, się term n. do klórego G;rg n;wa bę 
m°rd jdzie mogła trzymać swc'e dziecko 
l . nie miał celów rabunkowych, w więzieniu. 
^ to zemsta zc strony komun<zuia- W związku z tem stała się aktualna 
j* cH bc2bo*,Tk6w, z którymi walczył kwestja oddania Kropelki komui na 

m * r ' y tragicznie proboszcz, Ks. pro wychowanie. 
Naskutek tego zarząd więzienia ko 

strzeżenia poczynione naskutek natych 
miastowo rozesłanych telefonogramiw 
przekonały sprawców kradzieży, że wy 
wiezienie obrazów z granic państwa 
będzie rzeczą niemożliwą. 

Wobec tego złodzieje postanowili 
zaproponować ordynatowi hr. Krasiń­
skiemu 

wykupienie skradzionych 
obrazów. 

Ponieważ ordynat hr. Krasiński wyje­
chał w tym czasie do swoje] ordynacji 
Opnogóry w pow. ciechanowskim, kon 
kretne pertraktacje w sprawę wykupie 
nia skradzionych obrazów miały roz­
począć słę dn'a 28 bm. po powrocie hr. 
Krasińskiego do Warszawy. Tymcza­
sem jednak władz? śledcze un*eszkodli 
w ły złodziei. 

Do Warszawy powrócił z Nowego 
iorku dyrektor muzeum hr. Krasiń­
skich prof. Mączkowskf, który — lak 
wiadomo — w czasie popełnieni kra 
dzieży bawił w Ameryce. Po otrzy­
m a n i telegraficznej wiadomości o kra 
dzieży, prof. Mączkowski udał się do 
Nowego Jorku, aby poczynić odpowie­
dnie zastrzeżenia, a następnie w dro­
dze powrotne! jechał specjalnie w celu 
poczyn'en'a zastrzeżeń do Paryża, Lon 
dymi. Berlina i Wiednia. 

Po całkowitem zakończeniu śledz­
twa, co nastsnłć ma w ciągu najblłż-

podamy rewMacyjn* 

Uzupełnienie kontaktu m i t y M m i i I r o n u . 

Głosy prasy o wywiadzie Hitlera. 

s^czc^Jy o wykryciu całej bandy 1 
zl'kw"dowanlu sprawy. 

Berlin, 23 listopada. (PAT) Wywiad 
kanclerza Hitlera z dziennikarzem tran 
cuskim de Brinon jest sensacja połitycz 
ną Berlina. Ogłasza go cała prasa nie­
miecka 

pod znamiennemi tytułami, 
podkreślaiącemi wagę zawartych w 
nim wynurzeń. 

„Yossische Ztg." pisze: „Oświadc?e-
n'a kanclerza są decydującą próbą 
przełamania zastoju w polityce mię­
dzynarodowe] i znalezienia nowych 
dróg dla rozmów międzynarodowych. 

Kanclerz jasno oświadczył, iż możli­
wości te widzi tylko w nawiązaniu bez 
pośredniego kontaktu i poszczogóltie-
mi narodami. Po raz pierwszy staje 
się widocznem, że zerwanie Niemiec a 
Ligą Narodów 

n'e Jest aktem przejściowym 
lecz oznacza trwałe i defin tywne 
wyeliminowanie meted genews¥ch. 
Wywiad jest również uzupełnień:om 
kontaktu między Berlinem a Warsza-' 
Wą". 

Z E M S T A Ż E B R A K A 
Rozwiązanie zagadki pożaru zagrody. 

Sieradz, 23 listopada. Wczoraj wie 
czorem we wsi Zygmuntów, powiatu 
sieradzkiego, wybuchł pożar w zagro­
dzie niejakiego Wojciecha Studnl?r»ta. 
Ocalono jedynie dom mieszkalny, 11.110 
nrast obora z bydłem, stodoła ze zbo­
żem < narzędziami roln*czeml oraz t. p. 
zabudowania gospodarskie spłonciy 
Straty wyrządzone przez ogień sięga­
ją wysokości 10 000 złotych. 

Przeprowadzone dochodzenie u-
staliło, że pożar powstał 

wskutek podpalenia. 
Ujęto też niebawem podpalacza. k'ń 

rym okazał się około 20-le'ni mę czy 
zna podający się za Stefana Owczarka. 
Trudnił się on żebractwem i krytyczne­
go dnia orzyszedł do S'udiarkn. ćdzie 
mu jednak odmówiono wspnrcia 
Mszcząc się Owczarek pod osłona n^cy 
podnalił zagrodę Studrra-ka. Podpala­
cza osad''"*no w więzieniu do dyspozycji 
władz sądowych. 

l i t f f n i F r iBi j ł na robornike. 
Wstrząsające skutki niedbalstwa. 

Sosnowiec. 23 listopada. Onegdaj 
.wieczorem wydarzyła s?e w Będzinie 
1 straszna katastrofa budowlana. 

Zaremba wypiera się ojcostwa Kropelki* * i i i*wmm>mm^ 

Gorgonowa ŁiiiS dziecko do Mariawitów 
• • • i Pr̂ ed nowym procesem w Warszawie 

Warszawa, 23 listopada. Dnia 22 ta, który wystąpi przeciwko Zarembie 
na dragę sądową o alimen a. Na prze­
wodzie sądowym, który odbędzie się 
w Warszawie z rac.i zamieszkania t -
Zaremby, ods'onie<o zes aną ponownh 

polar 5.30 
jjy tywatnie dolar papierowy w żąda 
zad w Płaceniu 5.30; dolar złoty w 
Bbi ł u 9 , 0 3 « w Piacenlu 9.02; funt an 

W sprawie tej będzie oczywiście 
biecetfo w Fordonie postanowił zwró. przesłuchiwana sama Gorgonowa dla 
cić sie do architekta, Zaremby, jako, poparć a swoich twierdzeń, że Żarem 
ojca dziecka, uredzonego w więzieniu, 
o wvnłacanie alimentów na utrzymanie 
dzł*cka. 

Przed kilku dniami do 
Kto} \ zdaniu 29.15, w płacenu I Wa^z-wa-Ó V n-c wpf-naM D^ł»s od aa 
Płac-' . r u b e l zioty w żądaniu 4.7" 

, J i a n u siv uukuc lajcmuiczo. L pew- nika. 
kulisy krwawe) tragefji brzuchowickiej n y c h słów Gorgonowej znać.że Jednak padk 
i poruszone zostaną te drastyczne mo. łączyło ją coś z przełożoną Marjawbck n j e , 
menty, które spowodowały koniiskatę j to z czasów jeszcze przsdbrzucho-
pamęnikńw Zaremby. | wickich. W docznie przełożona Marja-

witek obecnie stara się zaprzeczyć tej 
znajomości. 

Jak się ostatecznie sprawa zakoń­
czy I czy Kropelka zostanie wkoiicu 
mandolinistką-marjawcką narazie nie 

Około godz. 21 mieszkańcy ulicy 
S;edleck':ej zaalarmowani zostali 

silnym hukiem-
Jak sie okazało, huk pochodził z fabry­
ki wapna \F.lies" przy ul. Siedleckiej 19 
Szymona Zy crajcha. W fabrv.ee lei prze 
prowadzono nocna pora bez dozoru te-
cknicznego remont dwóch kominów: 
^-metrowego \ 20-metrowego. Przy na­
prawie zatrudnionych było kilku robot­
ników. Usuwali oni przepalone i zużyte 

|ce?ły i wstawiali na ich mleisce nowe. 
Cały komin był tak zniszczony, że ro 
botnicy tylko z narażeniem życia, nrzy 
zastosowani wszelkich środków nstroż 
ności mocli cześć roboty dokonać. Na­
gle komin S-metrowy na całel swej wy­
sokości runął. Powstała niebywała pa-

gonowej zabrane dziecka na wycho­
wanie. 

Wogóle cała sprawa z przełożoną 
Marjawitek Jest zagmatwana i przód-
stawia sie trochę tajemniczo. Z ^ ( „ i ^ ^ 

'''em, że w Pierwszych chwilach 

ba jest ojcem Jej dz'ecka uredzonego w 
więzieniu. Narazie mała Kropelka prze 

starostwa ziennym w Fordonie 
m n od na Sprawa ma jeszcze nny, sensacyjny i 

w | czelnika wiezienia w Fordonie w apra- pikantny posmak. Oto, gdy stała się 

bywa Jeszcze spokojnie w żłobku wlę- j wadomo. Faktem Jest jednak w tej 
chwili, że Jeżeli Zaremba w ostatniej 
chwili nie zmieni swojej decyzji, ani 

N T * * , « * m-ark. w y d a n i a 2.1. I ' w i . wzwania do s(a-os*wa laż. " g ^ Ł , * ' f V d ^ * " f * 
Ł M ^ . « . « . . » „ « • f r a n k d w | b y I o . l o „ „ . W „„lerdzaala, a y Za- ^ t w X ^ o t w a otwlśsćzy! j Smi? SSą^lSatS^St w^ćsW«J [fa • •'•nwuiiiu . . i i , ta iuu naiinu* 
n'n , ? 8 ł ( i c h w żądaniu 35.00, w płace-

k u n r , a n k Polski w godzinach rannych 
u p o ^ a ł dolary po 5.30. 

by i of ica ln^o stwierdzenia, czy 
remba sk'<->nny fest 

zabrać Krop?l*rę na wychowanie. 
Zaremba jednak wy*<i«!ra sie ofco 

s'wa. Wob«»c tego *Qn»Ą wV-Jenia wy. 
znaczy niebawem dla Kropelki opieku-

stoletnl morderca matki 

'ł.rfcsjj ^̂ ^̂ ^̂ ŜSSSSSaBBBBBB̂ ^̂ ^™. 
s ' e k i e r

0 v v a n y 15-letni uczeń gimnazjum w Budapeszcie Denes Zemplen, który 
"^eso, 2 a m o r d o w a i swoją matkę. Matka Denesa nie żyła ze swoim mężem, 
* * ł a ' e . C m uniwersytetu. Prowadziła rozwiązłe życie i zupełnie zdemoralizo. 

JWOriA . • ' % aa * * > • « . • . . . 

ła, że dziecko zabierze na wychowa­
li e 

przełożona mnrjawitek z Płocka 
Gorgonowa bowiem twierdziła, że łą­
czą je pewne węzły przyjaźni z prze­
łożoną Marjawitek i że ta kiedyś za­
wiadomiła Ją, że chce zabrać dzecko 
na wychowanie. Należy bowiem w 
tem miejscu dodać, że Gorgonowa sa­
ma przez pewien czas była potajemnie 
wyznawczyn'ą sekty Marjawltów. O-
statnio Gorgonowa wysłała Ust do 
przełożonej Marjawitek, ażeby ta zaln 
teresowała się Kropelką, i zabrała Ja w 
marcu do klasztoru mariawickiego w 
Płocku. W odpowiedzi nadeszły do 
węz"enla od przełożone] Marjawitek 
dw? listy. Jeden list adresowany był 
do Gorgonowej, a drugi do zarządu wię 
zfesta W Uście do Gorgonowej przeło­
żona Marjawitek 

zgadza się 
na przyięc ;e Kropelki, pod warunkiem 
jednak, Jeżeli Gorgonowa będzie płacić 
za utrzymanie dziecka 50 zł. miesięcz­
nie. 

W liście zsś do zarządu wlezienia 
przełożona Marjawitek 

wypiera słę bliższej 
znajomości 

Gorgonowej, jak również i tego, jako-

pleknna wyznaczonego przez sleb'e. 

wiedzieli co sie stało. Dopiero po 
'"ew mmii czasie ochłonęli i 

zauważyli brak iednego towarzysza 
pracy. Józefa Roziacha. 

Został on przysypany olbrzymia ma­
są gruzów z zawalonego komina. Robot 
nlcy pospieszyli mu natychmiast i po­
mocą, jednakże bezskutecznie- O gru­
bości warstwy gruzów świadczy fakt. 
że do wczorajszego wieczora nie zdo­
łano zwłok nieszczęśliwego robotnika 
odszukać. Katastrofą zajęły sie władze< 
które prowadza energiczna akcję. Akcja 
około wydobycia zasypanego robotnika 
trw». 

Mecz Szwajcar Ja - Niemcy 0:2 

sweon L . i _ " i — T L ~ I j H _ , r . /" ̂  , , , , . uorgonowei, iaK rownreż i tego, jako 
e *o syna, który celem zdobycia pieniędzy poćwiartował matkę siekiera bv miała przedtem proponować Gor Prawy atak Szwaicarii Hochstresser (pośrodku) przed bramka Niemiec. 
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Nr. 3?? 

1 przedstawiania o god. I i 10 w, Sala dobrze ogrzewana 
Wstąp na widownie pa każdym nnmerze. 

Bilety od 50 gr. 

Z * B A W A WESELNA NA D A C H U . 
Nieprawdopodobny wybryk pijacki. 

MikołOW, 23 listopada. W Mikoło­
wie odbvwała sio huczna zabawa we­
selna w czasie której miał miejsce dość 
k .tu cznv wypadek Mianowicie w chv\i 
li. k»edv coście uraczyli sie obficie al­
koholem, wiel-.sza ich cześć weszła na 
ciach netroweiro domu wer.elneco. udzie 
przy dźwiękach doborowej orkiestry 
n.znoczek' sie weselne tańce. Na miei-

jsce tci iście komedii cvrkowei zleciało 
s:e 

około 3110 gapiów. 
Dopiero interwencja policji zJikwidowa 
la zajście. Na wesołych gości sp;sano 
protokół zaś właściciel budynku zażądał 
odpowiedniego ods/kodowania za zni-
szc/.enie wiekszeti cześci dachu. 

Wymiana inwalidzkich książeczek 
nie jest narazie przewidziana. 

Lódź, dnia 23 listopada. W związku 
z pogłoskami o wymianie dotychczaso 
wych książeczek inwalidzkich na 
książeczki nowego typu — zwróciliśmy 
się do referatu inwalidzkiego przy Sta­
rostwie Grodzkiem z prośbą o wyja­
śnienia. 

Napad bandycki w stolicy. 
Warszawa, 23 listopada — Wczoraj doko 

nano w Warssftiwie zuchw-ilego napadu ra 
bankowego. 

Helena Szczecińska, właścicielka k nitom 
'oterji przy ul. Wolskiej 6 szła rano do kan­
toru, niosąc teczkę, zawierającą przeszło 
1,000 złotych gotówki 

i 32 losy loteryjne. 
W chwili, gdy Szczecińska otwierała kun 

tor, napadł na nia jakiś osobnik, który za­
dał Szczecińskiej uderzenie tępem narzę 
d / i r m w głowę, poczem wyrwUł i • •/.!%..- i 
zbiegł, Rfcbuaia narazie nie dało się ująć. 

sprawie pow'c-Oto co nam w tej 
dziano: 

Jak dotąd referat inwalidzki abso­
lutnie żadnych zarządzeń w sprawie 
zmiany książeczek nie dostał, jakkol­
wiek istnieją takie projekty. 

O ile takie rozporządzenie się uka­
że Starostwo poda je do wiadomości za 
interesowanych. 

Dotąd inwalidzi posiadają książeczki 
wydane przez P. K. U. zarówno tak 
zwani inwalidzi wojenni, jak I inwalidzi 
wojskowi. Ponieważ koleje przy wyku 
pywaniu biletów ulgowych żądają ksią 
żeczek od inwalidów wojennych z foto 
grafjami (inwalidzi wojskowi nie ko­
rzystają z ulg kolejowych) —- Staro­
stwo Grodzkie pośwhdcza Istniejące 
ksfążeczki specjalną pieczęcią umożli­
wiając w ten sposób korzystanie z ul­
gowych biletów. 

Równocześnie dowiadujemy się. że 
inwalidzi wojenni (a nie wojskowi) ko 
rzystają na pociągach z ulgi 50-procen-
towej. 

Wyrok na sędziego Łopattęi Spółka właścicieli przedsiębiorstw autobusowych 
o g ł o a z o n w będzie u# c n n n t . • • • _ Z _ w mw a > 
o g ł o s z o n y b ę d z i e w s o b o t ę 

Wurszawa, 23 listopada. — W ciągu dnia 
wczorajszego w procesie b. sędziego Łopat 
ty, oskarżonego o -wyłudzenie łapówki, za­
kończono przesłuchiwanie świadków, poczem 
wygłosili przemówienia prokurator i obroń­
ca. 

Ogłoszenie wyroku nastąpi w sobotę. 

Maliszowa wbiła sobie igłę w żvłc 
Ucząc, że igła dojdzie do serca. 

Fordon, 23 listopada. Jak się okazu 
je, — według doniesień z więzienia w 
Fordonie, gdzie Maliszowa odbywa 
•wą karę — popełniła ona zamach sa­
mobójczy. 

Zamach ten jest dość niezwykły, al­
bowiem Maliszowa wbiła sobie w żyłę 
igłę, licząc na to, iż igla 

x prądem krwi 
dojdzie do serca i spowoduje efmferc. 
Te też Maliszowa spodziewała się cał 
kiem poważnie, że wskutek tego za­
machu umrze w kilka dni po przybyciu 

do fordońskiego więzienia. 
Tymczasem igjia przebiła nietylko 

żyłę, ale i mięsień. Przed kilku dniami 
ręka Maliszowej 

zaczęła gwałtownie puchnąć 
i stała się prawie bezwładna. Wówczas 

sprawa została wyjaśniona. Maliszo­
wa przyznała się do popełnionego za­
machu. Naiychrmasi w <• / w ano J j j i tu r -
ga, który dokonał Pperacfi, igła bowiem" 
utkwiła w ' mięśniach w okolicy ko­

ści. Stan Maliszowej nie budzi żad­
nych obaw. 

Olbrzymi bałwan zalał łódź rybacką 
Odważni Kaszubi uratowali się sami 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Hitler udzielił francuskiemu dziennikarzowi 
Fernandowi do Brtnon przedstawicielowi „Matina" 1 
„Inforroatlon" sensacyjnego wywiadu. -

Oświadczył on, te lulłdsy Polak* a Kłamcami, 
niema nic, coby warta było rozlewa krwi. Niemcy re 
ayffnnja m Aisacjl 1 Lotaryngii, Wlemcy nia powrócą. 
Jo* do Ligi Narodów. Fo roswiseanin kurantJi Saary 
1 uznania równouprawnienia Niemiec Hitler gotów Jast 
potrodzló ais a Francja. 

(—) Pod Charkowem wydarzyła ale tragiczna ka 
tastrofa lotnicza, w której rozbił się podczas lotu 
próbnego największy w świecie samolot 1*3 osobowy, 
aparat K. 7. 14 osób poniosło śmierć. 

(—) W lokalu WszechzwlazkoweJ Izby Handlowej 
w Moskwie otwarto pokaa wyrobom- rzemiosła polskla 
go w obecności dyrektorki laby Makowieckiej. prz»d-
stawlełell „Torg-alnu*. charge d'affaires radcy 80-
kolnlcklego. radcy handlowego amigrod-klego 1 In. 
Pokaz potrwa parć dni. 

<—) B. wleinlowle brzescy Barllckl, Clolkosa 1 Ma 
stek otrzymali odroczenie kary. aa przebywającymi 
zagranica, rozesłano listy gończe. 

(—) W dniu dzlalejazym został otwarty Unlweray 
tet Warszawski. Wszyscy atudcn.1 musza ale po­
nownie zapisać. ..Bratnlu Pomoc" została usunięte z 
terenu uniwersytetu. Wszyscy studenci muszą alg 
na nowo wpisać, ale ptacą tylko 2 złota tytułom 
opłat manipulacyjnych. Wprowadzona zostaje kontro 
la osób. wchodzących na teren uniwersytetu. Wj 
kludy na 2 1 wyzezyrh latach atudjów rozpoczną sic 
t grudnia, na pierwszym roku I grudnia. 

(—) Prezydent Rzeczypospolitej mianował ma­
jom dyplomowanego inł. Jul Jana Marjana Plasockle 
go podsekretarzem stanu w ministerstwie komuni­
kacji w S-lm stopniu służbowym. 

(—) Do Warazawy przybył czeakl azef lotnictwa 
generał Pfaj/I. 

<—) Zaległości w składkach dla Inatytucyj ubea-
pleczeniowych (Kaaa Chorycłi, ZUPU. Ub. od wypad 
kow) powstule przed 1 października 1931 r. zostaną 
rozłożone przy zabezpieczeniu hlpotecznem na 10 lat 
przy oprocentowaniu 4 1 pół rocznie, w braku zabaeple 
czenla hipotecznego na S lata przy oprocentowaniu 
g rocznie. 

(—1 Aresztowany pod zurzutem nadużyć podatko­
wych hurtownik wegln Bernard Glass w Lodzi został 
wypuszczony nu wolność po dokonaniu rewizji ksleg. 

C—) W Lodzi trwał od kilku dni strajk ezclud-
nlków stolarskich na tle ekonornlcznem który zoatal 
zlikwidowany wczoraj. 

W wyniku pertraktacyj podpinana SOStała urnowa, 
nn zasadzie którn) uregulowane zostały sprawy ubez-
pteczeuta, urlopów, oraz wyuagypsamnta/ Zurottkl ese* 
l;i<ttilKr\v \v niyjl lvj uu|uv. y »nst:ily wyrównane 1 
"zwKkśzyiy się o 10 procent. 

(—) Na dewaluacji dolara Polska zyaknla wskutek 
zmniejszania sit i,.-..v. zagranloznyrh około młljard 
złotych. 

stara się o koncesję na 398 km. 
Łódź, 23 listopuda. — Jak się dowiaduje 

my do Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi wpły 
neto podanie Spółki Akcyjnej Związku Wła 
ścicieli Przedsiębiorstw Autobusowych Woje 
wództwa Łódzkiego o przewóz osób i towa 
rów na obszarze województwa łódzkiego. 

-Spółka ta zaoferowali również przebudo 
wc jcsdni drogowych na jezdnie o szlacłiet-

uych nawierzchniach na długości 39ł> kilonw 
trów Jezdnie tc miałyby 

szerokość 5 metrów. 
Jednocześnie wymieniona spółktt rozpo­

częła pertraktację z Faństwowemi Zakład* 
mi Iużyniery jnenii w Warszawie o kupno 
pojazdów rntirki krajowej do utrzymywani* 
wspomnianej komunikacji. 

Uparta samobójczyni 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 23 listopada. W dniu wczoraj­
szym, około godziny 8-ej wieczór, na 
terenie dworca autobusowego przy 
ulicy Lutomterskiej 13, wynikła bójka 
pomiędzy kilku szoferami. 

W wyniku jej odniósł rany głowy 39-
letni Teofil Podlasiak, szofer, zamiesz­
kały przy ulicy Franciszkańskiej 39. 
Poszkodowanemu udzielił pomocy le­
karz miejskiego porjofowia ratunkcv»c-
go w lokalu 111 komisarjatu policji. 

» • • • ' < 
Dziś o godzinie 8-ej rano 

wie ratunkowe zaalarmowane 

wiadomością o usiłowaniu samobój­
stwa w posesji przy ulicy Gdańskiej 46 

Dozorca tego domu sprzątając o-
gród ujrzał wiszącą w altance kobie­
tę. Dozorca nie zwlekając ani chwil' 
przeciął pętlę wisielczą, dzięki czenW 
kobietę uratował. Samobójczynią oka­
zała się 25-letnia Emilja Albrecht, b« 
domna. Jak się okazało bezdomn* 
przed usiłowaniem powieszenia się, 
piła się płynnego wapna. 

Desperatkę przewieziono na kuractf 
pogofo do szpitala przy Zbiorni Miejskiej- ' 
zostało ,. 

Ż Y C I E P A B J A K U C . 

KASA W KIESZENI. 
" Afera żydowskiego banku. 

ści. jak sic okazało. pokrzywdzonych 
ostało kilkanaście osób. którvm OT?f 
padły oowne dość" noważne sumv 

Pabianice, dnia 23 listopada. Od kil­
ku lat istniał w Pabianicach przy ul. Ka-
pliczncj żydowski Bank Handlowo * 
Przemysłowy, któreeo dyrektorem byl 
niejaki Szlama Jelinowicz. Bank Jedno­
czył żydów-ortodoksów przeważnie 
mieszkańców Starego Miasta i cieszył 
się soeciałna opieka tutelszeco rabina-tu. 
Częste zmiany w składzie Zarządu i 
Rady Nadzorcze! banku bvly wynikiem 
tarcia pomiędzy poszczególnymi człon­
kami. Tarcia takie powtarzały się bar­
d/c często. Rzecz charakterystyczna że 
zainkasowana z weksli cotówkc kaslcr 
tej imstvtueii chował do własnej kiesze­
ni, do ktńrei chował również weksle o-
raz przekazy pieniężne. W taki to do­
mowy sposób gdzie kasa i wszystke 
jńifricie orząclKxiziłv orzęa kieazerrłe 
panf Indzf bankiem rzadizncycli. insty-
tucKt iakiś czas orosperoweła i egzysto­
wała W rezultacie rok temu bank zba:i 
kiutcwal i władze się rozwiązały* Ali 

Z Gdyni donoszą: 
W Wielkiej Wsi-Hal krowie w czasie 

połowu, gdy łódź z rybakami Teodo­
rem i Antonim Ceynową, oraz Micha­
łem Frankiem. Strukiem, Myśliszem i 
Józefem Boldą znalazła aię zdała od 
brzegu, celem zapuszczenia niewodu, 
w pewnej chwili potężny bałwan prze 
walił się przez łódź, 

zalewając całe wnętrze. 
Łódź momentalnie utonęła. Załoga nic 
tracąc przytomności, mimo trudnoaci 

poruszenia się w wodzie, zdołała wy­
dostać się z matni, jak również unik­
nąć zdradzieckiego zaplątania się w sie­
ci. 

Rybacy, borykając się z falami, zdo­
łali wydostać się na płyfsze miejsce i 
brodząc po szyje w wodzie 

dobrnęli do lodzi, 
która im pośpieszyła z pomocą Skoń­
czyło się na szczęście tylko na kąpieli 
w lodowatej wodzie i strachu. 

25 ciemnych uliczek 
rozblyśnie światłem elektrycznem. 

Włamanie do. . aresztu policyjnego 
Złodzieje uprowadzili uwięzionego Kolegę. ~~~~ 

Z Katowic donoszą: 
W czasie od godz. 17 do 17,30 wła­

mali się nieznani sprawcy do... aresz­
tu, przy posterunku policyjnym w Chro-
paczowie, skąd wykradli i uprowadzi­
li w niewiadomym kierunku 

20-letn. włamywacza, 
Piotra Dawczyka z Chropaczowa, któ-

DR. MED. 

G. FRIEDSTEIN 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Sienkiewicza 37. tel. 117-95 
Godz- przyjęć 6 — 8 w. 

Dr. Mad. 

Z. R A K O W S K I 
ul. Piotrkowska 67 

Tal. 177 
apacjaliata chorób uszu, noaa, 

j jardła f płuc. 
Przyjaaarja od 12—2 i 3 - 7 . 0 4 1 0 - 1 1 i od 2—3 

w Lecznicy Zgierska 17 

Lekarz deatyata 

D T0ND0WSKA 
u l . G ł ó w n a 6 1 , t e l . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

Ceny Lecznic. 

(wr) W związku z coraz intensyw­
niej postępującą rozbudową krańc'w 
miasta i powstawania coraz to nowych 
ulic i placów, już od szeregu lat za­
znaczała się potrzeba uporządkowania 
nietylko jezdni i bruków, lecz przede-
wszystkicin oświetlenia, które nie cd-
powiadalo bynajmniej potrzebom mitsz 
kańców i ze względu na bezpieczt li­
stwo publiczne 

było nlewystarczalące. 
To też w zrozumieniu kardynal­

nych potrzeb tych dzielnic miasta, 
Zarząd miejski w niedługim już cz-tsie 
przystąpi do realizacji pragnień mitsz 
kańców zaniedbanych pod względem 
oświetlenia ulic. Dzięk* staraniom bo­
wiem Zarządu m. Łodzi oświctlonj ch 
zostanie lampami elektrycznemi (HO i 
300 watowemi) 25 ulic i placów o ogól 
nej długości 10 kim.. 

Oświetlenie otrzymają nistępują-

rego tegoż dnia rano policja przytrzy­
mała jako silnia podejrzanego o Kra­
dzież mieszkaniową na szkodę Machocz 
kowej w Chropaczowie. 

Jako sprawca niezwykłego aresztrtn-
ta, wchodzi w rachubę m. in. znany 
włamywacz i wspólnik Dawczyka, Lu­
dwik Kuczera, z Chropaczowa, ktcVry 
wspólnie z D. prawdopodobnie zbisgł POKÓJ % utrzymuoiem w Śródmieściu tanio 
do Niemiec. poszukuje. Oferty administracja „Urzędnik 

Wiadomość o włamaniu do ares*tu chrzescijanra". 
i uprowadzeniu więźnia, rozniosła *ię ! . . . . , „ , 
lotem błyskawicy po Chropaczowie. %y LOREK Marcin zamieszkały wle« Buczek 
wołując liczne i ciekawe komentarz*. P o w . Ła*k, zagubił książeczkę wojakowi wy 

jdanę praez 31 p. Strzelców Kan. w Łodzi, 

ce ulice: Żytnia, Wrocławska, Piwna, 
Pawia, Modra, Bydgoska, Miodowa, 
Oficerska, Jeneralska, plac przed ko­
ściołem przy ulicy Letniej (na Kozi­
nach). Jęcznuenna, miejski teren na 
Mani, na którym znajdują się domki 
drewniane, Żeglarska, Wincentego, Kra 
wiecka, Oblęgorska, część ul. Smutnej, 
część ul. Małachowskiego, Głęboka, Dą 
browska od ul. Rzgowskiej do granic 
inhsta, część ul. Kraszewskiego, Lenar 
towicza, Piotrkowska, Rcytana, oraz 
Kwiecista do granic miasta. 

Po 
pewnym czasie dyrektor zbankrutowa' 
uego banku. Szlama Jelinowicz. Jac2*1'' 
z innymi sobie otkUinymi ludźmi, otwo­
rzył nową instytucje bankową pod n * 
zwa Kasa Kupiecka mieszcząca sie P r Z^ 
ul. Warszawskiej. Poszkodowali. W 
rvch odsunięto od nowego banku. °-
•iwiadczaiac im. że zlikwidowany BanK 
•landlowo-Przemysfowy nie mg ' 
wspólnego z nowootwarta Kasą Kupi**-' 
ka zwrócili sic ze starga do prokrM"8': 
tom. Zarzucali oni Sz .lelinowicroW' 
przywłaszczenie sob'e sum picniężmyci** 
będących ich własnością. Prokurator3 

zarządziła śledztwo i nociaenała ^ 
JcUiK*w4ets«>*ala» T^Df»wiedi»kiliioś<Ń J<ar 

nej. «rił» 

W tych dniach niefortunny d ^ r c | . 
t<>r żydowskiego banku stnnał przed ^ 
dem Grodzkim w Pabianicach. osMW^l 
•iv o przywłaszczenie sumv około 1_ 
złotych. Po przesłuchaniu świadków > 
zbadaniu dowodów. Sad s.kazał dvj* 
ktt>ra zlikwidowanego Banku Ha*rrf^ 
wo-Przemvsłowego 53-Ietniego St. 'e' 
linowicza dwukrotnie po 6 m i ę s i e , 
wiezfonia. czyli razem na L? mics-eC. 
wezicnia Wcbcc zbieino^ci dwóch ic.^ 
nakowych spraw, na iedną karc <5 m'^ 
sięcv wiezienia. Kara ta na mocv P r z y 

sfninifacej amnestii została darowa^-. 
W najbliższym czasie na w o k a n d a 

Sądu Cirodzkiego znajdzie sfę 5 podo^ 
nych siiraw z powództwa 5-ciu PO* 2 *^ 
dowauych klientów tego baroku, ktfc? 
zarzucają Sz Jelinowiczowi przV* ł* 
szczenię pieniędzy. 

Stan pogody w Łodzi. 
O c i e p l e n i e I o p a d y . 

Łódź, dnia 23 listopada, — Dziś o godz. ( 

8 rano termometr wykazał 1 stopień powyżej > 
zera, O tej samej porze stan ciśnienia w;9 
wosił 746 milimetrów, 

Zawtirlość pary wodnej w powietrzu 100 
proc. (wilgoci). 

Znaczny spadek ciśnienia oraz zwrot kie­
runku wiatru na południowo • zachodni o 
szybkości 4 metry na sekundę — wróży dni 
pochmurne z miejscowdmi przejściowemi 
opadami. 

ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
SZEWCÓW. _ i 

Pabianice. 23 listopada. TrwatW^ 
iygod,ra straik czeladników » z € ^ v l T i 
w Pabianicach w dniu w c z o r a j p. 
został zakończony, dzięki in terwei ic . 
Inspektora Pracv. Pracodawcy « * J n i 0 

-.ail urnowe przedłużająca w t i n ^ i \ ' : 
z 

ZłotO f 1 ^ 1 " ^ S « " « 0 kwity 
lombardowe kupują i p lan 

najwyższo ceny. Zakład Jub lerakl 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w a k a 7 

ZAKŁAD stolarski 11-go Listopada 38, po 
leca meble solidnie wykonane po cemdi 
bardzo niskich. Firma chrześcijańska 
ZA TRAFNE przepowiednie dużo podzię­
kowań i uznania zdobyła słynna <*!n. (u <:ii-
ka z Galicji. Piotrkowska Nr. 223 m. 19. 

KOLCZYK pamiątkowy zgubiono, Idąc Tar 
gową, Nnwrot, Kilińskiego. Znalazcy wyso-
kie wynagrodzenie. Wiadomość tel. 151»ł5 
CIEŚLAK Józefa, zam. Sienkiewicza 56, 
zgubiła leg. wydaną z firmy l . K. Pozsuó-
8 ki 

ZAKŁAD fryzjerski sprzedam w okrliey 
Placu Reymonta (Górnego Rynku) Ofsrty 
do administracji pod „3,000" 

ZAZDROŚĆ NIE DAJE ZASNĄĆ 
setkom fabrykantów. Naśladują pni marką 
naszego światosławnego pudru, nie mogą 
jednak podrobić jego gatunku i zapachu. 

Zwracajcie uwagą na pudełko 
i k o n i e c z n y n a p i s : 
5 FLEURS FORVIL-Pari« 
Puoar tsa jest wyrabiany jsdyała w Paryżu. 

TRYUMFALNY POCHÓD 
w

m £ f l przez cały iwlat odbywają 

D j ^ ^ P E l l l T I M T i WODT T O A L E T O W E 
, * F I VIIDsa r n o a r T i n 

J F O R Y I I , 

5 FLŁURS rORVIL-P»H.. 
Ola uniknięcia nasładownictw, 
sprzedawane aą trlko w oryginal­
nych butelkach, a nie na wagę. 

'.awarta umowę zbiorowa , 
kami. na niezmienionych warunkach 
okres 3-ech mfesięcy. . e 

W związku z powvższem» ^^i-
w dniu wczorajszym wszystkie waj „ 
taty szwedzkie zostały uruchomione 

O i wist ko w* 
kino j»je 

Napiórkowskiego 28, 

s ł o K t c e 
dojazd tramwajami 3 

P* 

dni »<•• 
po-Od wtorku dnia 31 llatopada r. b. i 

stępnydi naaz wielki bezkonkurencyjny 
dwójny program. 

BUFFAL0-BILL 
W rolach głównych: Tom Tyl.r, Ł " c y ^ 
Bratne, Prancoia Pord, wóda lndjan s "- f " 
Bal, 1 najmłodszy artysta, ulnblen.ee 1 n b J 1 

noscl Boh nelson. 
zz. 

TAJEMNICA 
SKRZYNKI 

POCZTOWEJ 
W rolach głównych wybitni artyści soWLSg 
iiklch: Marja Bogda, Józef Wegrzya, J K 

Kair , Iza Banina 1 lani. . „ 
Na pierwszy seans ceny miejsc »nlz0n« 

doroałych E0 «r., dla dzieci 25 S r-
FocaaUk przedstawień o godz. 4 P°P" * 
ty o godz. S-eJ. w niedziele i ewleta o go 

12-eJ w południe 
UWAGA: Kino „Sionce" chcąc 
swych Hz. Bywalrów nie szczędząc ko™r. 
wyświetla tylko filmy wysoko-wartosŁ^ 

zadowo'^. 
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KRATECZKI. 

J a z d a z p r z e s z k o d a m i 
°apa w pociągu. 

Policjant zastrzeli! szofera. 

jł'k* rozpo-
mi Zakłada' 
o kupno 7* 
rzymywatus 

ni. 
o. 

samobój-
ański"j 46 
zątając o-
ce kobie-
ini chwi'1 

ki czemu 
zynią oka-

)recht, b*' 
bezdomn* 

ta słę, i* ' 

ia kuracj« 
kiej. ' 

anku. 
wdzonycb 
rvm or7e' 
iumv. P° 
tłkrutow*' 
:z, łączni* 
:mi. otwo 
:i pod 
3 sie P r Z * 
vaiłi. kt<y 
tanku. 
anv BanH 

mą r ł i c 

ią Kupie*-" 
nroknra-

lowiczoW' 
•nieżmvcn. 
okuratura 
nuła 
lośoi k a r 

iv dyreK" 
przed ^ 

<oło 
iadków • 
ał dvre' 
, Handło' 
> Sz. * e ' 
miesić, 
mięsie^ 

wózh icd-
r c 6 mie* 

owapą. 
mkandz'1-' 
5 pod0*' 
, po***0" 
u. ktdf*v 

p r z V w i » 

U 

-aiiacy.frf 
z e w ^ 
o raiszvJ 
weticii P 
:v p ^ p ; 

czeladź 
,kach. * 

Orl chwili przeprowadzenia szeregu linij 
•ruii-wajowych ha krasce mitt«t-i. prze-dmie-
*ia Vi :;szawy zaczęły rozwija? się coraz 1>;T 
•Wej, rozbudowywać *ic i afttiuditiać. Dzit 
Je się lo zrcsztę bez, krzy«:ły ' i i i śfódmie 
, cia. (Rozwój przedmieść iiiiic w parze z 
'oswojeni środków komunikacyjnych. Do­
wodem iego jest statystyka zaludnienia War 
«4Ky w okresie od 1 9 1 9 — r . W śród­
mieściu liczba mieszkuńców wzrosła w tym 
"̂ asie s 653 tys. do 828 ty*, osub- czyli o 
"° PrOC., gdy na Pradze z "0 tys. bsób do 
1U3 tys. t. j . o 34 proc. i na terenie ktfni&ar 
iatów podmiejskich z 96 tys. osób do 231 
|y$., czyli o 139 proc. Niewątpliwi* r. 1932 
1 1933 wykażą dalszy rozwój przedmieść, 

w tym okresie powstało 3 nowych li­
i i ) tramwajowych. 

* * * 
Okazuje się, że Warszawa jest jecłnem 

1 najbardziej zakurzonych miast nietylko w 
•̂ Isce, ale i w Europie. Wypada n nas 
Przceiętuie w ciągu roku na 1 km. kwadrato 
*y 354 tonu knr/u, wówczas, kiedy w Lon­
dynie wy puda tylko 99 tonn a w Liverpoolu 

l '̂3 totwiy. Więcej od Warszawy jest żaku-
I "ony Pittsburp w Sternach Zjednoczonych — 

ionn kurzu na 1 km. kw. 

* * * 
. JaL H>nika ze statystyki, ogło< !cj 
Pttiz zarziid miasta, zwickszM się w sluiicy 
1'iż.ycic nileka. W' rk. 1926 Warnawa wy 
l"i« 173.481 linów mleko, a w r. 1932 — 
&1.000 litrów. Przeciętne dzienne spożycie 
""eka na jednego mieszkańca wynosiło w r. 
1926 — 0,17 litrów w r. 1932 — 0,23 li-
^ów. Daleka nam jednak do spożycia mle-
*• w innych stolicach. W Wiedniu na jed 
•"go mieszkańca wypad1.! dziennie 0,4 litra, 

Aczkolwiek jestem człowiekiem do­
brym i łatwowiernym, to jednak 
trudno mi jest uwierzyć człowiekowi, 
który zapewnia, że kocha pracę. Jest 
to albo histeryk, który nie wiŁ> co czy 
ni. albo łgarz wierutny, człowiek, któ­
ry wmawia w naiwnych, że praca jest 
„piękna", że uszlachetnia i t. P- Zapew­
nienia tego rodzaju, jak i o tem, że 
..cierpienie uszlachetnia" dają zazwy­
czaj ludzie dobrze sytuowani, którzy 
nie potrzebują pracować i z nudów zaj 
mują się umoralnlenicm bliźnich. 

Tęgi, dobrze odżywiony jegomość, 
palący aromatyczne cygaro z lubością 
mówi o konieczności pracy — dla in 
nych, o tem, jaką to praca jest roz 
koszą, jak cna człowieka podnosi i u-
szlachetnia. Mój Boże. Każdy człowiek 
chętnieby zrezygnował z uszlachetniają­
cych działań cierpienia i pracy, chęf 
nieby przestał być szlachetnym, żebv ^ 
tylko móc być bogatym i potem dawać . 
innym wzniosłe rady na temat: bez pra 
cy niema kołaczy. 

Bo właściwie tak między nami po­
wiedziawszy, to pracę w najlepszym ra­
zie uważać można za zło konieczne. 

czy mokrą noc wiezie nieznanych sobie 
ludzi, do Psiej Wólki, chociażby . wołał 
'eżeć w domu pod pierzyną c iy siedzieć 
w szyneczku z przyjaciółmi 

Wniosek, moi panowie, jasny: praca 
nie popłaca Jest oznaką człowieka, któ 
ry nie potrafił tak zorganizować życia, 

i nby móc nie pracować. Gnębi, sdyż 
garść tłustawych nierobów, którzy po­
trafili ubiec naiwniejszych w robieniu 
złodziejstw i dzisiaj siedzą na forsie, 
deklamuje bzdury o piękności pracy i 
uszlachetniającym działaniu cierpienia. 
Nie bujajcie więc nas, gdyż i tak nie u-
wierzymy. A gdy zdobędziemy mająte-
czek, będziemy bujać innych. 

POD ŁAWKĄ. 
Karol Drozdowski zamieszkały przy 

ulicy Bolesława Prusa 21/23 był od ki l 
ku lat bez pracy. Gdy brak pieniędzy 
zaczął mu zbytnio dokuczać, ubrdał so­
bie, że gdy tylko pojedzie do Warsza­
wy i zamelduje się u Marszałka Piłsud­
skiego, praca a raczej pieniądze za nią 
sypną się na niego jak z rogu obfitości-

Karolek postanowił złożyć wizytę 
oierwszemu Marszałkowi Polski. W tym 

t . . , „_,^i , „ „ L , celu wsiadł w pociąg Łodi-war$żaWa i 

rozkosze, i ^ n t e ^ - t s*ss 
waniem przedmiotu tłukę na szosie Ka- , . 1 , , . , . . v\t. i . .„ . .L .L-ałom niddv byt* sz achernym, schował się w wago-mienie. Również nie spotkałem mgety . : J" < . \ ,. ^ • 
maszynistki, któraby uważała, że nie-, " ' " P 0 ^ . » na gapę, cierpiąc spo-
m " n k m i szejjo na świecie ponad p i . U ' n d u niewygodnego ficdzen.a dojechał 

Jeśli malarz literał, d° War-zawy. Tu jednak konduktor 
,, wyło wił pasażera bez bilet" i spisano 

Ze Lwowa donoszą: 
Szolfcr Feliks Bielik, liczący lat 23, 

^aai. »rzy -ul. Dziaryńskich Nr, 6, clt-
chodził uroczyście swoje imieniny i 
przez cały dzień w towarzystwie przy 
jaciół odwiedzał kolejno różne restau­
racje- gdzie koledzy wznosili toasty na 
cześć solenizanta. Ostatnim etapem wę 
drówki imieninowej Bielika i jego to­
warzyszy Alfonsa Czaplińskiego Ignace­
go Bieńkosia i ludwika Prezesa była 
restauracja Pamelą na t, zw. „Kopyt-
kowem' Około północy Bielik z tewa 
izyszami przybył do restauracji i cał^ 
towarzystwo zasiadło do stołu. 
Rozpoczęła się libacja zrazu utrzy­
mana na poziomie. Dopiero po jakimś 

czasie Bielik z towarzyszami począł 
hałasować aż wreszcie wszczął piekiel­
ną awanturę. 

Gdy perswazje właściciela lokalu 
nie odnosiły skutku, właściciel wezwał 
patrolującego w swoim rejonie poa'* 

Krwswy finał imienin. 
ten sam posterunkowy patrolował na 

ul. L. Sapiehy, naprzeciw zakładu iato. 
św. Teresy spostrzeł tych samych a-
wanfurników, 

Idących wprost na nit go. 
Zobaczywszy posterunkowego, aa 

pas:nicy z krzykiem rzucili się na nie­
go, przyczem najagresywniei postąpś 
Bielili, który począł posterunkowego 
okładać kułakami i kopnął noga. *v 
podbrzusze W tym momencie -poste­
runkowy wydobył rewolwer, a wówczas 
Bielik wraz z towarzyszami usiłow4li 
mu broń wyrwać. 
Tym razem jednak posterunkowy po 

! Fjąpił z całą energją. cofnął sie wstecz, 
wezwa ł napastników do rozejścia sie. 
a gdy wezwanie to nie odniosło skutku, 
rtrzelii do Bielika, i położył go trupem 
Dopiero śmiertelny strzał wpłynął orzeż 
wiająco na jego kompanów, którzy 
natychmiast się rozb :egli. 

Ponieważ posterunkowy nie wie-
runkowego Rymarowicza. który wszedł: dział, że Bielik już nie żyje, zaalarmo 
do wnętrza i wezwał Bielika i jego i wał pogotowie ratunkowe, które przy. 
kompanów do zaprzestania awantury i j jechało na miejsce. Lekarz jednak' 

sanie na maszynie, 
czy aktor twierdzą, 
pracę, to kłamią 

* Berlinie — 0,3 "litra mleka. 
* * * 

Odbyło słę ile, i,,--II,- walne zebranie Pol. 
Muzyków - Pedagogów, na którefm 

".ianowano fz|onkieni honorowym stolarzy 
'*enłR i zarządu p. Lucynę RobowAa ora* 
."konano wyborów do zarządu jak nastepu 

prezes E. Heintze, wice-prezea Chro-
^'"«ki, sekretarka — K. Winnicka, sktorb-
>ur^a j Sawicka, członkowie tarzadui E 
8 l , r N m n . , H. Czaykowska I H. Dorabialaku. 

* *> * 
. OoU»yło Mię 50-jubileuszowe przcdaUwie 
'•5 świetnej komedji Hemara ,-Firiiui", któ 

r* -r-in.i jest od dni».i prtemjery t niesłabiuj 
r r ' m powodzoniem. Do sukcesu „Firmy" 
* ?nacznej mierze przyczynia się mistrzów-
j gra Modzelewsfltiej 1 Jaracza, którym 

lnic sekundują: Bogucki, Dauifowirz, 
^•łsAiki, Łuszczewski, wtiaiel i Fiedler. 
*aPHaine postacie stwarzają: Dąbrowska i 
•"inuelewski. ..Flnna'" ze względu ns swę 
"*Ość arty"tyczna, niezwykle ^ajjnujacą 

sywij • i ej..- { znakomite wykonani? z 
•^nościa doczeka sie 100-go i,r , ' - i 1 m,, -

że kochają swoją 
Kochają sławę, jaką 

mają naciziejf. zyskać. I gdyby ową 
sławę mogli zyskać bez pracy, chętnie 
by z twórczości swojej zrezygnowali. 
Zwłaszcza malarze doby dzisiejszej, 
wmawiający w bliźnich, że mają coś do 
powiedzenia, a w gruncie rzeczy usiłu­
jący sugerować bliźnich, że ich nieuctwo 
iest ..nową sztuką". 

Gdy zastanowimy się nad is!cvą 
pracy przeciętnych, milionowych rzeez 
ludzkich dojdziemy do niewątpliwego) 
wniosku, że praca jeat przykrością. 
Który buchalter będzie twierdził, ie 
„ubóstwia' kolumny cyfr, nudnych jak 
flaki z olejem, albo który korespondent 
będzie się napawał z dumą widekiem 
listów handlowych, kończących się sre-
reotypowem: w oczekiwaniu cennych 
zleccń. kreślimy się z poważaniem... 
Nie zdarzyło mi się spotkać subiekta 
sklepowego, któryby się pławił w roz­
koszy pokazywania starym, głupim ba 
bom setek sztuczek towaru, ani mala­
rza szyldów, dla którego malowri}',c 

Hów ,,galanterja', „konfekcja^, lub 
,sklep spożywczy" byłoby przyjemno, 
ścią, większą od lenistwa. Nie uwierzę 
również, że konduktor tramwajowy dla 
własnej satysfakcji użera się z pasaże-
i a'. i i a maezyoLsłA kolejowy w^zimną 

protokół. Z wizyty u Marszałka zostały 
naturalnie nici. 

Sąd. Grodzki skazał Karola Drozdów 
skiego na 5 zł grzywny lub 1 dzień a-
resztu. 

Karolek z dnia na dzień jest coraz 
szlachetniejszy. Tvlko dziwne, że brzyd­
ko przytem prztekHna.-.. 

Jerzy Krzecki. 

opuszczenia lokalu. Zamiast zastoso­
wać się do w-azwanią posterunkowe­
go dwóch kompanów Bielika chwy­
ciło posterunkowego za ręce, a sam 
Bielik uderzył 

posterunkowego w twarz. 
Mimo tej czynnej zniewagi, posterun­
kowy nie dał się wyprowadzić z rów­
nowagi, lecz wyszedł spokó|nie nn c* 
lice, by wezwać pomocy kolegów •- -
lem doprowadzenia awanturników " f i 
komisariatu. Gdy przez kilka minut, 
nikt się nie zjawiał, awanturnicy chył­
kiem opuścili restaurację i zbiegli. —-
Zdawało sie, żc w ten sposób awan­
tura została zakończona i znieważony 
posterunkowy, który osobiście wszyst­
kich awanturników znał, byłby rano wy 
gotował przeciwko nim doniesienie kar 
ne i Sprawa byłaby na tem załatwio­
na. • •» "w* 

Tymczasem w godzinę później, gdy 

stwierdził, że Bielik zmarł natychmia*., 
po strzale- otrzymanym w serce. 
Bezpośrednio potem post. Rymarowicz 
zawiadomił o użyciu broni władze prs* 
łożoną. Nad ranem aresztowano kom­
panów tragicznie zmarłego szofera. Bę­
dą oni odpowiadać za współudział w 
czynnem znieważeniu i targnięciu się na 
posterunkowego, Zwłoki denata odesła­
ne zostały do instytutu medycyny są­
dowe), „.-r^ ' r • 

TEATR MIEJSKI. 

Ki Ik-wodei 

„PAI¥ J O W I A Ł S K I " . 
Komedju Aleksandra Fredry. 

nor, gdy jest podany w odj szambetaiia w taterpr-etaejt p. Sałatyttskiego była nl« 
roibawlui wij zrównana I jedyna w hwiwiu rodzaju. 

;»kf. aroWr %• '„Panu Jowlsin 
nicdjt;. wydobywając z Kredrj 
iSw Jiun)c»,ryatyeinych 1 wkrac 
w (trołoskc .̂ Ale sukces orlnió 
: ii jako r. »rr. faji .T.-WIMIJ-

j rOJ^TiiłJ akterskini. 

bral drogę 
tsmaiplsn 

j | " ko-
momen-

tuszro. i.iai-k. 
7,00 Sjgnuł cv;i-ii i pii'.-M "Kiedy ranna wata.W 

/.urm" T.0S Gimnastyka. T.io n»iy. ^JS> PsJen-
nlk póramiy. 7,40 I'M--. thwi lka gqspo<ia<-
^l'\•J r!.nnov.'•%:>, 7,55 Vrn(tr«m na <t.-4eń bieiM>->'. 
n,JI} l ' i«gl^*i pretj nolłkicj. ł t , .50 Ży«le url>«lTw 
<zin «tolicy. 11,57 iSygnał iinsn. 12,0". Mi-,.,ka 
lekki-. 12,>0 l» - -MI . południowy, 12,35 Vi i.i<łr». 
iu«v;rl nielcor. 12,38 Mu^-ka Irlika. 13,0(1 jkoni. 
Min Opieki SpuŁ 'lis Psństw. Vrz. Paitreiłn. Pra 
<y. ''',.'• W iadintoiri u rksparew pujuk. 15.30 
w Kuluinaści gcopodsrr>.<-. 15.\t Arje £ 9ifvi y 
wykonania IT, Purkowskisj (so<)rtn). 15.','> K.\ar. 
Irt Borriiovi'na v płyt poprzedzony j , , - I, k- p, K. 
.Słronipnsern. 16.10 Ośceyr. 16,"5 Trnn»kr;-prje 
fn.l.pia:.»»e ItlWotlyi „-,|, h. 17,40 Płv»». 

17.?,0 Prze!;l?d wyd/uaisietw rolnirayWł. łS.OJ) 
Orlrzyt p, t. "Przewrót majowy wabet idedłów 
d« ,nii>ki-»lvijiiyrłi'* ~ wv«ł«*i red, . S'pi''*łó-
fki 10.W» Muzyka lekka. Vf*tO "Dtiełnry słę*. 

trii-wr 

kiem. 
oki»aił rie pĵ erws 
ibelun był rzeczy 
go gromkiem! a 

jest jaga wtcJlrtro 

'•T.'.,.•«l u j in kotrn-
riscle rozkoszny, 
całkowicie zasłuło 

n-orlej kurtynie. 

• ran Janusza. Kra> jego jednak była nierówna I n « 
>!iiaywai aia on io końai w «roto.oca. kuim tajt ład 
•nto zapoczątkował w pierwszym skeie, V. Eałwat-mri 
fiówna, jsk zresztą 1 p. ConusAaka fllel. na> zaledwie 
"poprawne. 

' ł . O D 7 JAK RAŚCTN 
X »' i ,ll.ii in: 

11,30 'Al •! „ j - , f c j , i ' . w , iSyt K*ra łzV> 
*7«X-I»i. lisiuWowej. 17.5)1 hVpt-ituar teatrów'i iaa. 
miinikuty. 19,00 Skrzynka poe/.tows. 19,15 Rosnisł. 

^. GASTON-CHARLES. 
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„Litera! 
. Podczas gdy nowy jego klient wtajetn 

j ^ ł go w szczegóły swei sprawy adw-o 
? l Henaudet wpatrywał się w iego f i -

?,0Wictnje wzrokiem badawczym. 
Ga&pard Lucas, którego obrony 

talcntctn - powieiciopisaj-skim oraz bujną 
wyobraźnią- Mógłbym w nrys.a dziur? 
zapędzić s£4fynn*tójsu/ch mych kolegów 

po piórze! Mówię „kolegów" jakkolwiek 
nie napisałem nic jeszcze... 

— Dlaczego więc marnuje pan dar 
słowa dany od Boga? — wtrącił adwo­
kat Renaudet. 

— Dlaczego nie .pisze — podchwycił 
adwokat podjął sie, był uwikłany Gaspard ŁAicas uderzając się w czoło 

, ^fyrninalne wyczyny niebezpiecznej skoro mam „ t u " sposób zrobienia fortu 
^dy włamywaczy-morderców. 

Miał niepr)kojący wygląd owych 
ny? Wszak publiczność przepada zą ry­
cerskim' bandytyzmem !*\rsenjusza Lu-

, 'Bangsterów" amerykańskich, iansowa ' ̂  ^ . % , s t « ^ i a 1 Przenikliwością umysłu 
y\ dotychczas przez filmy a od niedftw! Sh»tock a Holmesa, uzaś stworzyłem 

a , wdnak spękanych i w Europie. Był \ 1vdv; nie^lko- rowme zdumiewające lecz 
j * r z e ubrany, dystyngowany w ruchaclr! P f udające większy rozmach i unuęk " 
1 Bie, ,J_j . • „ x - • _ i n r v w a c mpti«H n i r m m »»/\»»r^.-»M™,»/.l-
. u,.cwiadomo z czezo utrzymywał Sie w 

używać metłxl baidziei mowoczfesnyci, 
Dlaczego mimo Ło- nie azucąm- na papier 
swoich kreacyj pyta pan mecenas? Ach ! 

—v»-n piynnie, swoooanie,- rozwies.it: L . -i. : i v t i 
Sjba , i , ^ T ? : ; • • , , * . j - broor^sm-ttę «otychczas przed ta praca czemu adwokat rad *v głębi duszy • - * ., • • • ,* , i - j i -niewdzięczną ujciadatua zdań... dobiera 

n- M^ówił płynnie, swoBodnie,. rozwlekle 
> czemaadwokat rad w^ łeb j duszy 

* 2 Pragnąc gorąco uwierzyć _ 
w!;. Sw«Ro klenU^nuał możność sondo-, p Q c o m d f l a u 

T5 & Przekonany był howiem, z_e . w ^ c z a f f t C b by*yso-
^wp ły^y t f tak dodatnio na ^ n w w ę m d e i Ł nakładcy gotowego tąry-

zykować swojiłz- pieniedznu -»a>- wydanie 

lampkę wina zebrałan sobie garstkę słu 
chaczy z pośród mych przyjaciół. Nieba 
wtid przyłączyli, sic do ni^h znaiemkowi'.' 
moich kompanów jak i przygodni goście 

! z sąsiednich stolików. 
— Ach! Xic uwierzy pan mecenas z 

. jakiem zaciekawieniem, z iakiem pfzejc-
| ciem shichano mię! Go to byiy /? wy-
: krzyktilki: 

Niesłychane! Wsnaniałc! Mocowe! 
Bajeczne! edy tlav/ialeńi im przed oc?y 
karkołomne sztuki włamywaczy, chytre 
podstępy i zasadzki detektywów, ponure 
dbrodnie morderców... 

— Bardzo dobrze! zauważył1 ądwo 
kat Renaudet pTzerVwai<ir swemu kliep-
ŁoHfł;—zmuszony iednak jcst-^n" iwróclć 
pańską tiwagę na dv,a fakty czy też żbie-t 
okoliczności,, powiedzmy, 
dla papą : , pcj j):ęr\vsze 

hic 

•nijego człowieka. dzieł podpisanych - njeznanem nazwr - \ * * * * * * ,.J 

Protestuje pan zatem przeciwko poi $kiem? 
eniu o udział w zhfcdniach dokcija- Po chwili milczenia Gaspard Lucas 

^ y " Przez Vacher ' r t Motiaa? spy-1 zmieniając tbn ciągną^ z ożywieniams-
^° w pewnej «hwili x twiciskiem. -;- -1 -. •=. .2łc«ttowałem sie" jednak yrkońcst 

l t ) ^ T i k jest. Prc4*stuje ~~ odparł Ga-, j^któ>^Posiadaini1 'pleWszorzędhy talent 
Lu c ra> głosan stanowczym. ] pisarski l Wyobraźnia i zasoby umysłowe 

i ^ A jednak, zeznania świadków żga i zdolne 'sł^órzjrć '^ocry :;vr^ż^i|fs)ce> i w 
sie % raportami policii. Widziano U ę nawarzyć piwa r»satiom kinematogts; 

•na w 1 ficznym,2«ac pppBćh~. wśród tych ̂ jJot£ir 
tatów ptórą^_których., większość. zb i j * ple-

rąjćt;i?, K«|ZycZącą. nici?jąwifidli.w,QŚć! j a 
memu sebic winien- Jestem, by wyjść. z 
c:en«* na światłoK -. 

W jaki sposób, zadenutnstmwałena te 
moje - sensacyine kreacje) W bardzo pro­
sty: w tei właśnie iaretmie de Lappe,! 
szdzie zwykłem przychodzić codzienni* na 

"'icy ̂  ' C ' i t o wavzystwie w karczmie przy 
„ Q e Lappe .,gfóVvnei paAśl cief kwa 

prz. Owszem. Nie przeczę, że karczma 
Ł>s!^Sy, ̂ e Lappe jest ^główną moja 

lak się pan mecenas trafnie wy 
•mad •(.. tam bowiem przyjaciół 
•Tm or-erwiadam L-terąckie moje 
'vf ' - - ^ 7 . mecenasie drogi ie 
*wrzyła mnie nadzwyczajnym 

Cr. 

mi bandy Vachev-Morin znajduje -;M£ 
iMeTasja T.avrot„ ciotką pańska, której pan 
-jest- spadkobiei^ą,. po drucie z*ś; złaał 
pan również zabitego przez tychże bandy 
łów Wiktora Co!lin inkasenta firmy han 
dlowej „Mutuelle". 

Pan dotyka sprawy bardzo draż 
liw*i. mecenasie kochany — odparł Ga 
spard Lucas bez najlżejszego zakłopota­
nia, przeciwnie, tonem łagodnej perswa­
zji nawet —może być ostatecznie^ i e ż i e 
źrebiłem' nie w^rżegajtfe *sK-*Pp4w* *ł** 
chajacych moich opowiadań. Boć nie żha 
łeni wszystkich Wźywllcie;.. ffie^ależa 
Jo ufać całej plejadzie słuchaczy... ~]a 
zaś 'fjrowSem i m ó ^ c m utnesjony fanfa-
zja, rad z wstrząsająceeo wTaźenia jalpe 

r̂ąmatyczjąc., opisy moje. wywierali J&' 
karczemnych *olct i. ̂ iZKaawSl̂wa /iwbi^. 
ścśeiela knajpy który kredyfcawał o» . pro 
porcjcnalnie do Jiczby Ĵiepjpjy przeciąga 
nych moją 2W30^ ł̂j£ąfkąfl _ 
-, Bardzo możliwe, że niebezpieczeństwo 

napaści grożące niektórym tpośrpd Wt 

]\z razy naprzykład ubolewałem nad u-
porem świętej pamięci ' Melanii ' l'«Vió^ 
ciotki mojej, fctófa opstawała przy ti.m, ty 
mieszkać samei i&k palce pod miastem w 
odosobnionej wi l l i ! Tembardziei że w»e 
działem jak niebacznie zwierzała sit pierw 
szemu lepszemu ze stanu swych oszc.ędnn 
«ci. jedno okienko w dachu uuki tw te: 
domku zamykało się źle! Wślizgnąć cię w 
nie. zabawka dziecinnal Poczciwa kobneci 
ną, - głUćna już nieco,- miała sen twardy. 
Jeden tampon chloroformu . puch.ua po 
dttśzeczks nji. uAach.:. 

— Cży nie parr również dostarczył cce 
harjuszą ..n>ordu na oiobie W\K ł~vi CoJ" 
lin? — spytał adwokat Renaudet. 

— Dostarczyłem? :— powtórzył Ga­
spard Lucas oburzonym tonem — pizc-

nickizystny [widziałem, pan mecenas chciał powiedzieć 
rfzy ófiflja Istonieł.--Pr^^w,*dz4ąłfcs;Hł\ ze taks k» ^go 

spotka! 'Jakto? T^a młodego chłopca, słą-t 
bęgo, chorowitego, szalejącego zss- spód­
niczka, przytem włożono obowiązek inka-
to\va,iia p'eniędzy w zapadłych kątach 
oddajonyclt dzielnic miasta 1 Co to dziwr 
nego że znaleziono pewneeo ranka zwłoki 
jego w kanale? 

J-i— Proszę jobie przypomnieć Gaspar-
dzie Lucas, czy nie dał pan pewnych 
wskazówek' dotyczących nawyków lub sła 
bósfek obu ofiar? Mam wrażenie szczerze 
mówiąc, że sędziowie przysięgli uznają pa 
na. za poważnie zanniMŻrwanepo w .za*. 
łójstYsńe Melanji Eavrot i Wiktora Collin! 
Od;—po—wie—dział—r.e—g0 za nie! 

Gaspard Lucas roześmiał się na cały 
rfo§. . „ 

— Ja zaangażowany?! Odpowiedział-
nyi?! H a ! H a l H a l Pozwó! mi uśmiać 
si*}, mecenasie drogi!^- Cr,yż my, literaci, 
możemy wjedzier ":i^ó .* tłumu, z którym 
dzielimy się płodami naszej wyobraźni wy 
korzysta ie i w jaki sposób mianowicie? 
Czy przyszło komukolwiek Tia myśl «cj-

skteh mi i znanych osób natchnęło mnie sąć.. rwiagać do odpowiedziąlnoifci autt) 
lvm lub owvm eoizoclem krynunainym. ra książki znalezionej na zakrwawionem łóż 

ku. rdzie Pranzini zasztyletował Marjc 
Regnauld, Książki otwartej na tei strenie 

' władnie na której był opis morderstw a kłen 
tycznego? A pan, panic mecenasie, chciał 
by dowiedzieć się ode mpie. czy Vacher i 
Moiin waz ze wspólnikami uczeszcTah' de 
karczmy w której ja bywałem codzien­
nie?! Ależ me :wiem o tem! 

T u Gaspard Lucas wzruszył ramiona 
fin z pobłażliwym uśmiechem patrząc na 
adwokata. 

Ten zaprzestał notatek, podniósł głowj 
i odezwał --ię patrząc klientowi swemu w 
błato.iibiiA oh I f t W I * «*•*••*.• ' v - ' i i ' * i 

Wszystko to, co mi pan tutaj wy-
luszczyl nie powstrzyma pioku:aturv od po 
ciągnięcia pana do odpovsTedziahvości są­
dowej i wystąpienia z aktem oskarżenia 
przeciwko pahtf. 

Klepiąc poufale adwokata po ramien.i 
Gaspard Lucas podchwycił z miną rozra 

do\vąnjir i „ i .) , ',, iti t*nt'''i^tH'-i*\«* / 

— Nie martw się lem. mecenasie drog«. 
Bardzo mi to będzie na rękę. Przyszedłem 
właśnie prosić pana mecenasa, by w obro 
nje zechciał zwrócić szczególną uwagę sę­
dziów przysięgłych na moją indywidual­
ność literacką. Stanąć przed sadem przy­
sięgłych, to w gruncie rzeczy duża szansa 
dła mnie. Bedą pisali o mnie w gazetach... 
Interpretowali zachowanie moje podczas 
rozprawy sądowej;.. Umieszczą rwdobiz-
nc moją... Czy mógłbym oczekiwać Jep 
sąej ̂ ''bezpłatnej reklamy dla r*wsztyełi 
nioich powieści? 

Nie miałbym nic pr^sciwko wyrokowi 
skazującemu nawet. Rozporządzając wol 
nym czasem w ccii w-iezienaei tworzyłbym 
w ciszy i spokoju, po onuszczeniu zaa wie 
zienia znalazłbym dziesięciu w-yrlawcńw 
ną iedno dzieło. 

Wziąwszy to ostatnie pod uwagę prze 
'Jadam wyrok nawet ńad tinitrwinfttf' 
nie. 

Tłum. J. S. 

http://rozwies.it
http://puch.ua
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Ustatnia faza walki z błotami pontyiskiemi. 

Zaludnienie nowych osiedli. 
w porcie... 

iTl/.jni, W listopadzie. 
Jak już piAłli>my rok dziesiąty reżymu 

laszyftowskiego rlocz.iAa) się inauguracji no 
wego miasta — Littoria, w s.*mem centrum 
dawniejszych biot pontyjskich, to jest ol­
brzymiego, ongi niezamieszkanego i bezpro­
duktywnego obi-ztru, i iąpnęci - r , się pomię­
dzy Kzymem M Neapolem. W rok\i przy­
szłym, t, j . dwunastym roku faszyzmu, pc 
wstanie nonr osiedle I okręgiem komunal­
nym — Sabaudia, a jeszcze późmiej — Pon 
tinia, która dopełni wielkiego dzieła osuszę 
nin słynnych biot 

i uzdrowienia olbrzymich otłS«%f$w, 
będących dotąd siedliskiem malnrji, -•irl. , 
cej okoliczna ludność. 

Koniec ptac budowlanych — po ageniza 
cji pozostałych biot przewidziany został nnj 
dolej na rok 1936. 

O gitMiitycznycli rozmiarach pracy, przcl 
•iewńęłej przy osuszeniu błot pomtyjskich, 
pisano już wielokrotnie, Aby osiągnąć re­
zultaty zadawalające, n ic rnnżna było przy­
stępować do rzeczy ani częściowo, Hni jedno 
stronnie. Jednoczcmi* niemal powstały ka 
nały — dreny, od gór do n i ' i r . ' i . Ekipy ro­
botników- przy pracaeli zierwiych prowadzi 
ly walkę ze szkodliwemi błotami. Chodziło 
przedewszystki^m o uwolnienie gruntów od 
poklndów stuletniej roślinności1 ścinano 
drzewa i wyrywano trawę, następnie cały (h 
sjdrr ziemi pod przyszłe miasto i jego obwód 
komunilny został przeorany 

na głębokość dwóch metrów. 
Również, powstawały szosy, mosty, kanały 
wieże ei«nień. *c.rrneiąg;i, elektryczność i te 
lefony. Liczba robotników, zatrudniona w 
tej olbrzymiej imprere, początkowo się.ga 
ł* cyfry 5700. Dziś pi^cnjsj 14.200 robotni 
ków nad strefą, gdzie powstać, ma Sabaudia 
sat 10.000 n a obszarze przeznaczonym pod 
Pontinie. 

Łatwo się domyślić, wm byto praca 
w jmisjscow*>ści tak niezdrowej, ja-1; biota 
pontyj^kte. Robotnicy dosłownie, karmieni 
byli rapobiegawczą pneeiwko mularji chi 
niną; prace trw»aly dzień i noc, dniem p.d 
prażącem słońcem, nocą przy nalepiającym 
blasku reflektorów. Wielkie przedsifwaff-
• i e pociągnęło też za sobą 

w i>-'r i, ofiary w ludziach. 
W roku 1936, gdy gigontyesne dzieło zo 

sianif! ukariegone, cwły ©bazar będzie jed­
nym tylko zielonym ogrodem, poorawszy 0 d 
Nettnno, wpobKiu Riymu, do Terracina, 
na droeto do Neapolu. Małe pobmłne je 
ziora, połączone z morzem, zostaną rezerwą 
rybołóstwa lub przysAmiami, zapewniające-
mi tej dzielnicy dobrobyt. Sabaudia — po 
nadto — przed piaszezystemi wydmami, któ 
re. odgradzają ją od >norza, posiudae będzie 
jedną z najpiękniejszych piai Iu l j i . 

Oczywiście dzieło odzyskania terenów 
mieszkalnych musi pozoatarwtje w zwią&n z 

ich zaludnieniem. Sprawa ta została roa 
strzyknięta na rzecz instytucji państwowej 

dawnych uczestników wojny, 
a jej wykorf.inie objął specjalny nr ąd — 
Komijnrjat dla emigracji wewnętrznej. 

Rodziny włościańskie, przyjeżdżające na 
nowe terytorja, zastają wszystko przygotowa 
ne dla siebie: dom, inwenttłrz żywy i mar 
tw-y. — „Chcę - oświadczył Mussolini — by 
każda nowa gospodyni zastała r,U swym k'< 
min!vti nawet pudełko zapałek potrzebne dla 
rozpalania ogniu". 

Tak też jest w istocie, zgodnie z wolą 
,.ducc". Wybiera się najliczniejsze rodziny 
z tych. których głowami są dawniejsi uczest 
nicy wojny. Najmniejsza dopuszczalna 
> liczba dzieci wynosi czworo; 
większość rodzin przeciętnie positida po je 
denaścioro dzieci. Rodziny te przeważnie 
rekruiują się z prowincyj Friiibt lub \K"c 
necji, gdzie własność rolna jest tak rozdrob­
niona, iż ani rozwinąć się, ani prospero­
wać nic może. Po latach 18 do 20 stają 
się właścicielami ziemi, którą dzierżawią. 
W międzyczasie dzierżawca dzielić mnsi re 
zultaty swej pracy • instytucja dawnych 
uczestników wojny. 

Zaludnienie u»\ute< znia «ię partjami po 
l.iflO rodzin. Gdy wszystko jest załatwione, 
a przydział zanotowany na papierze, pociąg 
rusza i odwozi osiedleńców na |mały dwo 
rzec do Littoria. Tutaj po zwołaniu głów 
rodzin do raportu i wylegitymowaniu się ich 
z ilości d?.ieci. rozmieszczają się wszyscy w 
autnearach, odwożących ich na nowe siedzi 
by. d!'i rozpoczęcia nowego życia, 

Luigi Rarzini, znakomity dziennikarz 
włoski, w gazecie „Popolo d'Italia", w na 
stępujący sposób opisuje taki przyjazd na 
miejsce nowego zamieszkania: 

,,Rodzim zaraz po opuszcretiiu autocaru 
czuje sic. zlek!;a osamotniona. Samotność jed 
nak ożywia się wkrótce: W aąsiednim do­
mu po raz pierwszy rozlegają się głosy kobie 
ee, antyk dzieci i trJ»Jsk zamykanych drzwi, 
Życie rozpocząć się rn'i na nowo. 

Dom świeży, zdrowy, 
pachnący czystością, oglądany jeat doklarl 
nie. Wsgygcy idą, jakby z pielgrzymką, dla 
obcjraenU pieca do pieczenia chleba, stodo 
ły i kurnika. Za godzinę, oczekuj? się m;W' 

ny idzie prosto w pole. Rierze trochę zie­
mi w rękę i przesypuje ją pr::z palce. 
Od czasu do czasu zatrzymuje się i nachyla, 
jakby przemawiał do zMiii, która kiedyś zo­
stanie jego własnością. Przed domem sta­
ra kobieta, ubrana czarno w surowy strój wło 
ścianek z Friulu, modli się z pochyloną glo 
wą. Reszta rodziny, stojąc za nią. przyłącz*.! 
się do modlitwy. W ciszy dychać tylko 
szept modlitwy tych rozbitków, któtzy dosta 
li się do portu... Amen. Wttyscy kreślą 
znak krzyża i z powagą wkraczają do nowe­
go demu i nowego życia", 

B i r u o . 

Niebezpieczna woda w wannie. 
Jak służąca została matką.. 

W Zlinis opowiadają sobie pcw 
szechnic bardzo ciekawą historję. 
która nia znamiona wszelkie kacyki 
tiricn nikarskicj. 

Mianowicie w styczniu tego roku 
kąpał się pewien obywatel zlińsk w 

Dramat miłosny żonatego r o t m i s t r z a . 
Dwa trupy w przedpokoju. 

Giiga z postrzałowa rana. im skroni. 
Oboje byli już 

bez życia. 
W pozostawionym przez sieb;e li­

ście pożegnalnym rotmistrz Gliga na­
pisał: 

.,My, tj. moja narzeczona i ja idze 
m- dobrowolni'.' na spotkanie śmierci. 
Przjczyną naszego kroku są przcszlco 
dy. udaremniające nasze zamiary nvs 
irymonjalnc. Prosimy o zanieoharnz 
sekcjj zwłok". List zawierał datę z 
przed kilku dni. przyczem jak się cka 
zalo. sam Gliga swa ofiarę podpisaL 

Rotmistrz Gtiga po opuszczeniu 
służby wojskowej, otrzymał poważne 
stanowisko w firmie Schicllt. Miał żo­
nę i dwoje dzieci w wieku l i i 13 l'«t. 
Przed rokiem w czasie zawodów nar­
ciarskich 

poznał !7-lctuia śliczną 

i bardzo .wykształconą PrmiorówS* 
Jakkolwiek był od niej o 30 lat stor-
szy, postanowił ja poślubić, lecz -żrr.a 
jego nie chciała zr-dzić sie na rozwód. 
Przed miesiącem stracił w doda (ku 
swą posadę. 

W Ołomuńcu rozegrała się okropna 
tragedia miłosna. Oto były rotmistrz 
huzarów Stefan Gliga de Ncmetic za­
strzelił swą narzeczoną 18-lctnią Hildę 
gardę Prune' a następnie 

sam pozbawił sie życia. 

Ojciec zamordowanej dziewczyny 
starszy radca magistratu dr. Gustaw 
Pruner. były szef policji ołomum-
ckiej, w krytycznej chwili bawił w mie 
ścic i załatwiał sprawunki. Wychodząc 
z domu zostawił swą córkę leżącą w 
łóżku. Żona jego również była wtedy 
poza domem, a gdy wróciła do miesz­
kania, oczom jej przedstawił się strasz 
liwy widok: W przedpokoju leżała jej 
córka % przestrzeloną krwawiącą skro 
nią. a obok niej narzeczony rotr.;'?trz 

cy znowu twierdzą, że nic można dać 
wiary 

opowiadaniu młodej matki. 
Wypadek, rzecz zrozumiała, wywo 

lał olbrzymie zainteresowanie i z ra-

i iywego urwcnUtrsa, Zazwyczaj ojciec rodti .' nie i bezboleśnie. 

Obstrukcja. Czołowi przedsttwiciele nowo­
czesnej ginekolog,!'! wypróbowali w wielu wy. 
paefkach naturalno wode gorzką .KrancMz.ka. 
Józefa" jako środek clziahjący sz.y p c w 

w i ę z n i a . H 
Zdradził władzom kryjówkę ze skarbami. 

znajdowały sie skarby. 
Istotnie znaleziono w Ayvali ukryty 

w glinianych naczyniach skarb, który 
składał się z 20 tys. monet złotych. 
Państwo przyznało mu z tej sumy 20 
proc. 

Z okazji święta narodowego Turcji 
został wypuszczony na wolność wię­
zień. 

By! on tak uradowany spowodu i m 
nestji, że wzamian postanowił on wyją 
wić kryjówkę, w której 

rzeczywiści/, będzie skarżyła i czy 
przed sądem będzie początkowe swe 
twierdzenie podtrzymywała. 

wannie zYswoją"żoną.' w ' i c i samej w o d z e n i e m się wyczekuje, czy służąca 
dzie wykąpała się następnie służąca, 
ponieważ, jak twierdzi, ińc miała czasu 
do zagrzania sobie świeżej wody. Po 
kilku miesiącach zauważyła służąca, żc 
się znajduje w stanic błogosławionym, 
chociaż była panną. Mniej więcej przed 
miesiącem powiła zdrowedziewczątko. 

Według dokonanej próby krwi, 
stwierdzili lekarze, ż 0 krew dziewuąt 
ka należy do tej samej grupy, do której 
należy krew chlebodawcy, służącej i Je 
go matki. Na tej podstawie chce służą­
ca skarżyć swego chlebodawcę, ażeby 
się przyznał do ojcostwa małego dzi.w 
czątka. 

Lckurze-faciiowcy twierdzą, żc teo­
retycznie taki wypadek pośredniego oj 
costwa jest możliwy, natomiast w (Kuk 
tyce nie zaszedł jeszcze nigdy. Prawni 

Usuwa zaparć c 
Herbsta I' • .• • ;• i v v - / • , 
„Plantol" Mag. A. Bukowskiego 

15 ofiar czarnej śmierci 

Ni 

W kopalni węgla w ChesterKcid (Anglja) zawaliła sie sztolma, przyczem 15 fi0', 
ników poniosło śmierć. Na ilustracji: Rodziny ofiar czekajp u weiścia do kopa' n ' 

na swych martwych żywicieli. 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

D W I E P O K U S Y 
POWIEŚĆ 

22 STRfcSZCZEME POCZĄTKU. 
Dwie przyjaciółki Danka i Marysia spotkały aa 

Hrorlze i poznały właścicieli msjaklra Srarzyńskie. 
go i jego przyjaciela kapitana Zgrzyta. 

Danka przebywała we dworze swajaj kuzynki 
Barbary na letnirb wywczasach jako ,ubo»a 
krew-Bi a W^rtrarwy -. Dzieei Barbary w"jska i 
Anolk. traktowały ją zgory. PaSmego dilia pani 
Barbara wyjechała z Danki i Anką do Zakliczyna 
na jarmark. Do poważa podszedł jakiś pan • wy. 
glądrie ekonoma. Pani Barbara przedstawiła go 
jako administratora i przyszłego właśeiriela ma. 
jstfco Witalisa Obskurnego 

Danka w Towarzystwie Maarytta spotksrwszy 
Szarzynskiego 1 kpt. Zgrzyta poi i ły na spacer. 

Szarryński zaprosił obie na zabawę da iwego 
dwom. 

Następnego dnia zjawił iie Obakumy z wicytą 
i l>arbara pozoslawita go z Danka samego. Ob. 
skuray oświadczył sie jej a gdy chciała uciec, 
chwycił ją sa reee, W Woń, u wyrwała sie i ueśekla 
do Marysi. 

Podczas powrotu spotkała Smrzyńskieao na 
ścieżce, który zachował at wobec niej niezrorn. 
miale chłodno, 

Naftcpnego dnia pa odjeździe SłuakcW na bal 
y» Danke i Marysie przyjechał kpt. Zgrzyt. Danka 
w.-mawiała sif bojąc sie Barbary, ale Zgrzyt nie. 
a~.il siłą zabrał ją do powozu Star syn skiego. 

.Qzarzynski spoczatku unikał Danki. Paatiiej zaw 
preiił ją de tańca i wysiedl t nią n i tan i gdzie 
Usiedli Ba ławeczac w półmroka. W pewnej chwi­
l i pocałował ją, a Danka w ciemnościach żarom. 
jvła wykriywroną wściekłością twarz Ohskoniega 
Po rhwili pani Barbara wezwała ją de powrotu i 
wszyscy ruszyli powozem do domu. 

Obskurny napadł niespodziewanie na wychodzą, 
ergo Szarzytiskiego, ale temu ndało sie zrerznem i 
silnem uderzeniem pozbawić napastnika przytom-
aośa. Nasika zawiadomiła Dankf. że Obskurnego 
kr#ś pol':! i ostrzogła ją przed nim. Danka udała 
»i» <rn swej fn-ryjaeiółki Marysi. 

Obie Betzjy aa apwer. Tymezaseai nadjechał 
Wpt f)fn\\ i iWt.fo w aVir,n nie zastał. 

a 

Zgrzyt zobaczvł i nim v*m\ zdąży 
t\ się spx»trzec jut pedaił «io nich gaio-
v*m. wwiając triwjjifalne okrz\i<i. 

»Ti»rysia *wuszvła ramie "-m:. 

— Do licha, za z* wzrok! Chyba 
ma lornetkę. 

Okazało się. że zgadła. Kaoiton nje-
darmo był żołiiierzem. Umiał sobie ra­
dzić na wońnłc i w miłości. Powiedzia­
no mu we wsU że . pani'' poszło, na spa­
cer, wiec \vvpa*rv\vał. dooóki nie wy­
patrzył. 

Marysia ipowitała go jak awyWc żar­
tobliwie i zc śmiechem. 

— Chciałam uciec pr«ed rwiem i 
nie udało mi sfe. 

— I nigdy się to pani nie uda — od­
parł znacząeo. — Znałde choćby w nie-
kle. 

— Tam nie bywam. 
- - A mnie p»ni wysyła. Jadąc ze 

wsi. kląłem na ozem świat stoi- Obcią­
żam temi przekleństwami nani sumie-. 
nic. 

— Niech mi nan da konia — rzekła 
Danka- — Poprowadzę go arzodem a. 
państwo niaszerujcie za nwa. 

Wyczuła, żc Zgroyt chciał oorozma 
wiać z Marysią sam na sam i wymy-
śiiła ten sposób, żeby sie od nich odda­
lić. Orientowała sie. że Marysia nie by­
łaby Jej wdzięczna, gdyby sie ponrt>sUi 
Dożceuala i wróciła do chvoru. 

Zgrzyt spojrzał na nią przyjaź­
nie. 

— Proszę, lylfco niech pani czasem 
nic skoczy na siodło i nie ucieknie mi z 
koniem. 

1 zwrócił sie do Marysi. 
- - Panno Marysru mamy z sobą na 

—- ..Bez co" to? — zapytała, udając 
wrefeka Utzicwflfcynę. 

— ..Paz to", że ntf naatra Maha»r,;i 
"•t.Tz»ta**ll i il*« Vt 

Że n by pan Jan nie zastał mnie 

Że niby panna Maij^nuu mnie nic 
do ma', 

chce. 
Marysia, zaskoczoiKi trochę ta obce-

sowoŃcia. zdobyła sic na swe/ie zwykle 
wyjście z svtti".cii: ntefrasobl avv 
śmiech-

— A jakbym nie elwiała. to ca — 
rzuciła bardziej wvzywa'i.co, niż chcia­
ła. 

— To nie może być — rzekł zupeł­
nie niż poważnie Zgrzyt, zniżając głos 
prawie do szeptu- — Panno Marysiu, ja 
<to pani mówię ja. Jan Zgrzyt, kapitan 
WOJSk polskich, że mi sic pa:,ii nic. wy­
kręci. Czy mnie rani chce. czv nic chce. 
to na iedno W-yidzie bo ia panią chce. 

Marysia odwróciła clowc. żeby ifę 
opanować. Serce biło ;si silnie do twa­
rzy napływały fale krwi. 

— Zobaczymy — rzekła słabo. 
— Zobac/jmy — powtórzył basem 

kapitan. - - Panno M&rysittt mnie trud­
no mierzyć, prawda? Ale przysięgnę, 
na co r>anj chce. żc nani zostanie moia 
żona. 

To zakotiuzer.ie było tak niespodz c-
wafle i sformułowane, jak sie później 
wyraziła Marysia .do tróry nogami', że 
..Marjanna" odzyskała odrazu pewność 
ŁiebLe i wybnchiicła kaskada śmiechu, 
aż się Danka obejrzała. 

Twarz kapitana rozjaśniła sie łuną 
radości i zachwytu. Widocznie wyt łu­
maczył sobie zachowanie się Marysi na 
swoją korzyść, bo ani trochę nie stropio 
ny. rzekł ujmutiac :a za rękę... 

— Szlus. panno Marysiu! Jesteśmy 
po słowie. Kiedy pójdziemy do księ­
dza? 

Marysia śmiała sie Jak szalona, ale 
pomimo, żc odzyskała pewność siebie, 
nie mogła iakoś nic odpowiedzieć- Coś 
;'a w gardle ścisnęło 'A tv le ł \ 

— Nie mamy rodziców — ciągnął 
cicho Zgrzyt — to poprosimy o błogo­
sławieństwo proboszcza. Ja nic krezir. 
I tv iestc.', biedna, ale damy sobie ra­
de. JłJ/ obmyśliłem wszystko ~k i ca. i 

Nie oderwę cic od dzieci, lecz będzie 
my razom. 

Spostrzegł się. żc Marysia nie śmie 
ic sie iuż od dłuższego czasu, lecz idzie 
obok niego z pochylona głowa. Zajrzał 
lei w oczy i -zobaczył żc ma twarz za-
laną Izami. 

ROZDZIAŁ XIV. 
Witalis Obskurny siedział przy sto­

le w oficynie deiptakowskjej i ..pomsto­
wał" na cały świat. Matka, siwa, sucha 
w iedima, zastawiała przed nim wie­
czerze-

— Cicho syniku cicho. Nie daj Boże, 
kto usłyszy, to...-

— Kto P ^ I usłyszeć, tego. Drzwi 
zamknięte i okno zamknięte, tego. 
Mech mi się matka nie sprzeciwia, bo 
się Wścieknę, tego... 

— Zjedz synku jajecznicę z kiełba­
sa — podsunęła mu dymiąca salaterkę. 
— Zbiedniałeś przez ten tydzień na nic. 
Na głodno nic dobrego nie wymyślisz. 

Obskurny wziął się żąrjocznie do 
posiłku- Wyglądał strasznie mfzemie. 
U.sta mial spalone, w bladych oczach 
paliły sic gorączkowe ognie, ręce drża­
ły jak u starca 

— Ja się zemszczę, tego- Jaśnie cho 
kra. tego. Drugi raz mi nic ujdzie, te­
go. I dziewka cholera, jaśnie panienka, 
tego... 

— Co jei zrobisz, jak n ;e będzie cfę 
chciała — rzekła racjonalnie matka. — 
Zaciągniesz ja za włosy do kościoła? 

— Prędzej mi skona w rękach, te­
go, nfż się wymiga tego — odpowie­
dział z wilczym błyskiem zębów Ob­
skurny. — Powiadam matce tego. 

Stara zmilczała- Kochała syna śle-
po> gwałtownie i ulegle, bojąc sie go 
jednocześnie jak ognfa. Jeżeli potępiała 
niektóre jego yyrybryki to nic dlatego, 
żc bvły nieetyczne, lecz dlatego, że na­
rażały ero na niebezpieczeństwo. Była 
t rzy n'm jak trwożny cień bez żfldnci 
mdrwHuaiiiei treści. Nic radziła, me ga­
niła nie n^r-irlrała tylko łFtk; ry wa f." 
i)5».;..V...".^ó 

— Urządzę go tak. tego, żc nikt l , , e 

będzie wiedział, ticgo — ciągnął syn 
gryzając chlebem jajecznicę- — Zacz3' 
ję sfe z kijem tetro... 

— Żeby cię ty lko nie przylapaJi ~" 
zakwiliła siara. . 

— Matka zawsze swoic tego. J 

wiem co robie. tego. Mam łeb na k.'1 

ku. tCŁTO. 
Zmarszczył czoło w głęboka br o Z ' 

dc i pogrążył się w myślach- Stara 
prawiała twaróg śmietaną, rzucajai 
mu ukradkowe, niespokojne spoI r ? 

"ia. 
Nagle Obskurny huknął nieścia " 

stół, aż zadzwoniły naczynia. 
— Niech się matka nic martwi ^ ' 

I wilk będzie syty i koza cala. tegP-
biorę kasztany z ognia cudzemi ręka" 1 • 
tego- • , 

Na sinych wargach wiedźmy zaig1" 
cień uśmiechu. 

— Bóg cię siirzeż. synku — wyn1^. 
mrotała, — Zjedz jeszcze t w a r ó g z c 

bulka. Łyżką, łyżką. Moic ty chucn e r 

ko! 
Obskurny ziadł twaróg, wytarł 

lerz kawałkiem razowego chleba i r 0 

parł się wygodnie na krześle. 
— Sobka poślę i Janika tego — ^ 

ślał. — Mam ich w rękach tego. ̂  
zechcą, to fora zc dwrora, tego. 

Sobek i Janik byli to dwaj foro*J 
których Obskurny przyłapał na svs [ 

matycznei kradzieży owsa, cze^o 1 , 
wyjawił, orzed dziedzicem, ale t r 2 V I J ^ j 
ich odtąd w szachu nieiako do włas 
dyspozycji-

Stara pokiwała łysawa głowa. 
— Jak. uważasz synku. żcbv cic 

ko nie aresztowali, jak bv co do &&* 
przyszło. 

Obskurny machnął ręką. t r 

— Ale.-, tego. Jestem spokoi^/ i 
go. Niech, matka każe przy :ść ^ o W p 0 c 
i Janikowi, iak zaofirocza koflfc na n J j 

tego. 1 niech mi matka o-rzr: 
iulro nnws. ubranie tego. P(,.iaJe d o ' -

(J. OJ 

J. 

http://a~.il
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5POKT. Sport w Kilku słowach. 

Kto_ wygra — trudno odgadnąć... 
Sensacyjny mecz boKsersKi. m 

Obsada sędziowska meczu niedziel­
nego o tytuł mistrza drużynowego Polski 
w boksie między IKP a Skodą została 
dokonana przez PNB następująco: sę­
dzia ringu p. Moskal z Krakowa, sędzio­
wie punktowi pp. Leon Lick z Grudzią 
dza i Henryk Cynika z Nowych Hajduk 
Delegatem PZB będzie przewodniczący 
wydziału sportowego p. Bohdan Cynka 
1 Poznania. Ezanse drużyn meczu nie­
dzielnego w Łodzi są wyjątkowo wyrów 
nane, tak że wynik końcowy je st trudny 
cło odgadnięcia. Każda walka zapowiada 
s'e ciekawie, a udział w meczu kilku 
obecnych i byłych mistrzów Pobki 
'Chmielewski, Pisarski, Banasiak, Ant­
czak, Stibbe, Seweryniak i in : asów pię 
fciarstwa polskiego — reprezentujących 
wielokrotnie barwy Polskie w meczach 
'międzypaństwowych — zapowiada impre 

zę pełnowartościową i stojącą na wyso­
kim poziomie. „Gwoździem" meczu bę­
dzie niechybnie walka Chmielewski— 
Pisarski, aczkolwiek niemniej sensacyj­
nie mogą wypaść walki: Taborek —Bą-
kowski, Seweryniak —Banasiak, Stahl I I 
Antczak i Krenc —Stibbe. 

Jak wielkie zainteresowanie wzbudzi' 
w naszem mieście mecz IKP—Skoda, do 
wodzi najlepiej fakt, że w przedsprze­
daży zostały już dotychczas wykupione 
niemal wszystkie bilety. 

W niedzielę odbędzie się również z 
serji drużynowych mistrzostw Polski 
mecz w Lublinie: Strzelec—Rewera. Za-
wody Warty ze zwycięzcą meczu Wa­
wel—Gedania nie odbędą się ponieważ 
narazie powtórne potkanie ' 'awel — 
Gedania nie doszło w Gdańsku do skut­
ku. 

(—) W związku z przyjazdem dru­
żyny kanadyjskiej w styczniu na kilka 
występów do Polski ŁKS. ziiaicrza 
sprowadzić kanadyjczyt ów w pierw­
szych dniach styczna na mecz cło Lo­
dzi. 

(—) Przy sekcji sportów zimowych 
w ŁKS-ic zorganizowane zostaną kur­
sy narciarskie i ły«" v. laiskie. Lęd;t one 
prowadzone pod kierunkiem fachc* 
wycb instruktorów. Znoszenia są już 
przyjmowane w sekretariacie ŁKS-u 
•Piotrkowska 174) D L 1 .9-ej do 20-eji. 

W związku z treningowym meczem w 
Warszawie, przed ustaleniem reprezen­
tacji na mecz z Niemcami, uległ zmianie 

I kalendarzyk turnieju eliminacyjnego w 
sposób następujący: 2(> bm. w Wilnie: 
Śmigły—Czarni, 3 grudnia meczu nie bę­

dzie. 10 grudnia — we Lwowie; Czarni 
—Garbarnia, 17 grudnia — w Krakowie: 
Garbarnia —Śmigły, 

— Zarząd Ligi zwraca uwagę klubów 
ligowych na konieczność stosowania »ię 
do zarządzeń odnośnych zarządów okrę­
gowych związków piłkarskich, jeśli cho­
dzi o udział graczy ligowych w impre­
zach zastrzeżonych przez okręgi. 

— Zarząd ŁOZPN-u zatwierdzi' d cy 
zję prezydium odnośnie zawieszenia klu­
bów ŁTSG i SKS i wyznaczył termin za 
wieszenia do 20 grudnia rb. 

Polski Związek Bokserski r<a 
swem ostatniem posiedzeniu zatwier­
dził dwóch nowych międzynarodo­
wych sędziów, a mianowicie: bt-łann 
Nałęcza z Warszawy i Aleksur.dra 
KoTdasza z Łodzi 

Nowy termin indywidualnych mistrzostw 
bokserskich Polski. 

Ną ostatniem posiedzeniu Pol. Zw. 
Bokserskiego ustalony został nowy ter 
m'r? indywidualnych mistrzostw bok­
serskich Polski. 

Zawody odbędą się o miesiąc wcze 
^ ie j , niż uprzednio wyznaczon \ a 
Mianowicie: w dniach 2—4 marca 

1934 roku. 
Zawody mistrzowskie odbędą ste; w 

Poznaniu. W związku z przyspiesze­
niem terminu mistrzostw Polski — roz 
grywkl o mistrzostwa okręgów b«;dą 
musiały być przyspieszone. 

Szwedzki sędzia 
na meczu Fotska — Niemcy. 

dzic Polak — sędzia Rutkowski. 
Co do propozycji Niemców, aby re 

wartż odbył się w Warszawie w sier­
pniu 1934 roku PZPN. zdecydował ter 
minu tego nie akceptować i zapropono 
wać ze swej strony Niemcom termin 2 
lub 9 września. 

Polski Zw. Piłki Nożnej na 
s * c m ostatniem posiedzeniu zdecydo­
wał wybrać na sędziego meczu Polska 
-Niemcy (Berlin, 3 grudnia) spośród 
trzech przedstawionych przez Niem­
ó w kandydatów — Szweda Ohłsse-
ia. 

Jednym z sędziów linjowych be-

M e c z e p i ł k a r s k i e 
o wejście do ligi. 

Wobec wyznaczonego na dzfeń 26 
^ treningowego meczu reprezenta* 
^•polskiej na mecz Polska-Niemcy w 
jfoiu 3 grudnia b. r., dalszej zmianie u-
'egnie terminarz rozgrywek o wejście 
do lTjrf. 

Zarząd Ligi komunikuje, że wobec spadków niestawienia się graczy do 
zwodów, urządzanych przez OZPN. 
^śród okoliczności, wywołujących wra 
' " dc sabotowania zarządzeń właści­wych władz, zwraca się uwagę klubom 
ligowym na konieczność bezwzglę-
jjlego stosowania się do zarządzeń od 
"ośnych OZPN., jeśli chodzi o 

Jeden powtórzą drugiemu! 
Przed trzema tygodniami opowiadał mi przyjaciel, żc ostatnio wypadają mu 

bardzo znacznie włosy i że ma łupież. Ponieważ i mnie bardzo intenzywnie 
wypadały włosy, mogłem memu przyjacielowi służyć dobrą radą. 

Poleciłem mu zwilżać codziennie skrę głowy preparatem biologicznym Tr i 
Poleciłem mu zwilżać codziennie skórze odpowiedniego materjału dla odbu­

dowy komórek włosowych. Doświadc żyłem na samym sobie, że po ki lku 
dniach stosowania płynu Triłysin nast ąpiła poprawa, łupież znikł, wypadanie 
włosów zaczęło ustawać, a włosy poczęły na nowo odrastać. 

Wczoraj otrzymałem od mego przyjaciela list, w którym dziękuje mi w 
serdecznych słowach za moją doskonałą radę. Triłysin rzeczywiście mu pomógł. 

Dr. J- K. Warszawa. 

Nowy terminarz przedstawia się na 
stępująco: 26 b. m., w Wilnie: Śmigły 
— Czarni, 3 grudnia — meczu nie be 
dzie, 10 grudnia: we Lwowie Czarni 
—Garbarnia, 17 grudnia w Krakowie: 
Garbarnia—Smigfy. 

me rezerwa... 
Słuszne zarządzenie. 

udział graczy ligowych 
w imprezach zastrzeżonych okręgom. 

•W wypadku niestosowania się w 
przyszłości przez kluby lub graczy do 
odpowiednich przepisów oraz stwier­
dzenia niesumienności htb nielojalności 
ze strony klubów, wyciągane będą 
przez zarząd PZPN. i władze Ligi jak 
najostrzejsze konsekwencję. 

WYSTAWA KAftOLA ENDEGO 
na Rodzinę Radjowę 

Wczoraj o rodzinie 8-eJ wiecz. w lokalu przy ul, 
Piotrkowskiej 113 ( I p., front) odbyło sie uroczyste 
otwarcie jubileuszowej Wystawy obrazów art. - mai 
Karola Endego. 

Wystawa ta zorganizowana została prze* Łódzka 
Rodzinę Radjową 1 całkowity jej dochód przeznaczo­
ny jeat na wybudowanie Pierwszego w Wojewódz­
twie Łódzkiem Zakładu dla Dzieci Ociemniałych. 

P. Karol Ende • okazji SO-lecia swej pracy mas, 
larsklej zreprezentowat tum star* szkołę malarska, 
która uwydatnia ale w Jego wszystkich pracach. Ja 
ko pejzażysta rozmiłowany w krajobrazie polskim 
pokazał szereg niezmierni, barwnych 1 miłych dla 
oka płócien. Największa Jednak rewelacja Wystawy 
ną fragmenty Łodzi odkrywające przed nami utajone 
piękno naszego miasta. 

Bilety wejścia motna nabyć przy kasie w cenie 
00 groszy 1 ulgowe dla młodzieży 1 wojskowych w ee 
nie 2S groszy. 

Wystawa czynna Jest od godz. 10 rano do godz, 
23-ej wiecz. 

KONCERT - RAUT P. W. W ZGIERZU 
Niezwykle szczęśliwy pomysł miał Komitet Powia 

towy P. W., organizują/: w Zgierzu Koncert - Raut. 
Była to Impreza pod każdym względem udana. Stano 
wi ona pierwszorzędny ewenement w tyciu towarzy­
s k i m najbliższej naszej prowincji. 

W wykonaniu programu wzięły udział najlepsze 
atly Zgierza, „Lutnia" zgierska, oraz szkoła p. Pass 
kówny a Łodzi, Produkcje wypadły wprost świetnie 
oklaskiwane gorąco przez obecnych. Po czesrt wokal 
no - dramatycznej rozpoczęła sie zabawa taneczna 
która trwała do białego rana. 

Koncert - raut P. W. v Zgierzu zgromadził naj­
lepsze towarzystwo z całego powiatu, włród obecnych 
zauważyliśmy starostę Makowskiego z malłonk*. ppłk. 
Haberllnga, prezesa Marcinowskiego z małżonka, sę­
dziego Strzeleckiego, komisarza Hertla, pp. Borstów. 
szereg oficerów i działaczy P. W„ sadkom. Langego, 
wielu wyższych urzędników, ziemian okollcanych, oraz 
przedstawicieli zgierskiego przemysłu 1 handlu. 

Honory gospodarza pełnili p. burmistrz Świercz, 
pow. kradł. P. W por. Maciejowski z małżonkami 

Podkreślić należy wspaniale zorganizowany bufet, 
dzieło ofiarności komitetu pań ze Zgierza z pp. Swier 
czowa I Lawowa na czele. 

W czasie dancingu przygrywała orkiestra szkoły 
Handlowej z« Zgierze. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
*P«cj. chor. wenerycznych, skór­

nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
^rjmuj. od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiecz. 

w niedziel* I święta od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med 

I Dr. med HENRYK 

Z I 0 M K 0 W S K I 
Specjalista chorób weneryesnych 

i skórnych 
6-go Sierpnia 2 

p r s y : m a < e o d 3 — 4 i o d 8 — 9 w i e e s 
w s t i l i , f i w i e , t a o d 10 — 1 p o p o l . 

L. BERMAN 
" p e . i a l s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h 1 m o c s o p l c l o w y c h 

JEGIELNIANA 13, tel. 149-07 
* « y | » u j . o d g o d z . 8 — 1 1 I md 4 - 8 

w Q i . d z i . I e i ł w i e j t a o d g o d z . 9 —• 1 . 
^_J*U n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c z o i c . 

Dr , med. 

I . N I T E C K I 
• h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y a i n . 

i m o c z o p ł c l o w * . 

N A W R O T 32, t e l . 213-18. 
Wyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 wiees. 

niedzielę i święta od 9 do 12 w poł. 

Dr. mad 

M a r k o w i c z ó w a 
C h o r o b y . k a r n o » w e n e r y e s n * . 

Z a w a d z k a 14 
te lefon 166-35. 

^ • • • t a od 8 do ts r.oo i od 3 do 8 wlectot 

J. Dob 
Dr. 

rowo 

dr. wrn. 
N I E W I A Z S K I 
al . Andrzeja S. Te i . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne, 
• saoczepteiowe. 

P r z y j m n i . md 8 d o 11 l o d 5 d o 9 p p 
W n i e d z i e l e 1 a w i e . t a o d 9 - 1 p p . 

$ . K A N T O R 
S p . c , c h o r ó b . k o r n y c h , w . n . r y c z n y c h 

t r u o c z o p l c l o w y c h 
przeprowadził sic, na al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 2 9 - 4 5 

Przyjmuj, od ii - 2 ) od ó - 8 wiecz-
w siedź ele i śwęta od 8 — 2 po pol. 

Dr. d. 

H . K Ł A C Z K Ó W * 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j m . c o d s . o d 10—12 i d o 5 — 8 p o p o ł . 

Ceny Iccznłcowe. 

N ° r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

NERWOBÓLE 
i REUMATYZM 

leczy 

W r ot 2* teł. 118-04 i •* U N1V £ R $ A Ł " L̂ob-

DR. MED. 

M . G L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a ©4. 

t o l o f . 18S - 4 9 
przyjnu t od 11 - 2 i od 5 - 8' ' i wiecz. 

w niedziele i i w et* ed 10 — 12 w pot. 

Dr. med. 

H A L T R E C H T 
Choroby skórne weneryczne 

< moczopłelowe. 
Piotrkowska 10. Telef . 245-21 
Przyjmuj, od g. 8 ei rano. do g. t-ei w pol 

i od 5 do 9 wieez. 
W niedziele i Święta od 10 do I w poi 
D l a b e z r o b o t n y c h e o n y l e c z n i c . 

Dr. Med. 

M . K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa, gardła i kr tan i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 1 od 5 - 8 po pol 
Ceny lecznico we . 

Doktór 

H e S Z U J 4 A C H E R 
Choroby skórne i weneryczne Piotrkowska 56. Tel. 148 -62 

r"riT m u e c o d t i . a a i . .4 1*', — 4 ppt 
ad • — 9 wiecz w niedziele i iwieta 

ad 10 - 1 w poi. 
Ceny łącznicowe). 

KOMUNIKATY. 
„CZARNA KAWA" 

W „RODZINIE WOJSKOWEJ'-
Di i * , to jest w czwartek, w salonach Cr.etd 

Cafe przy ulicy Piotrkowskiej, trzecia skolei „Czarna 
Kawa" „Rodziny Wojakowej". 

Wstęp wraz z podwieczorkiem 2 złote. 
Rendez - vous całej eleganckiej Łodzi. 

BACZNOŚĆ — MARYNARZE (REZERWY 
W dniu 36 listopada b. r. o godzinie 8 rano, w lo 

kaJu własnym przy ulicy Andrzeja 84, odbędzie ale wal 
ne roczne zebranie członków czynnych Zw. Mar. Rez, 

Ze względu na poważny charakter obrad, obecność 
wszystkich członków obowiązkowa. 

AKADEMJA LISTOPADOWA 
W DOMU LUDOWYM. 

Staraniem Chrześcijańskiego Związku Młodzieły 
Pracującej „Odrodzenie" urządzona zostanie akadem­
ia uroczysta w niedziele dnia 36 listopada o godz. 
10-eJ rano w sali kinowej Domu Ludowego przy uli 
cy Przejazd 34 ku uczczeniu rocznicy Powstania Li 
«t opadowego. 

Wstęp na powyższą Akademje dla członków orga 
nizacji chrześcijańsko - społecznych, oraz sympatyków 
bezpłatny. 

ZABAWA TANECZNA. 
Łódź, 23 listopada. W sobotę, dnia 

25 b. m. o godzinie 21-ej w lokalu Ce­
chu rzeźniczo-wędliniarskiego przy ul-
Kopernika 46, Koło Przyjaciół V-go bao 
nu M. P. W. imienia gen. Olszyny-Wil-
czyrrskiego, ul. Żeromskiego 115, 

urządza zabawą taneczną, 
z której dochód przeznaczony zosta­
nie na zakupienie mundurów dla mło­
dzieży, grupowanej w V'-ym baonie. 

Koło Przyjaciół V-go baonu, do któ­
rego należą cechy rzemieślnicze: rzeź 
ników, piekarzy i cukierników oraz 
Związek restauratorów i pracowników 
elektrotechnicznych, wrykazuje pod pre 
zesurą inż. I. Kunstmanna przy wydat­
nej pomocy sekretarza, ppor. rez. K. 
Przemyckńego dużą żywotność, dlofe-
go też nie wątpimy, że impreza sobot­
nia w pełni zasili kasę Koła. 

ODCZYT O KARPATACH. 
Z Polskiego Towarzystwa 

K r p.iozn a wc zego. 
Dziś (w czwartek* o godz. 7-ej w sie­

dzibie klubu pracowników Z. Z. Schei-
blera i Grohmana (Przędzalniana 68) P 
ini . M. Dzedzicki będzie wyświetlał 
przezrocza ze swoich wędrówek po Kar 
patach. Wyświetlanie poprzedzi poga­
danka inż. A. Nalepińskiego. Dla człon­
ków P. T. K. wejście bezpłatne. 

W niedzielę dnia 26 b. m. — zwie­
dzanie elektrowni. Zbiórka o godz. 10 
w portjerni przy ul. Targowej 1. 

Dnia 8, 9 i 10 grudnia — wycieczka 
do Warszawy. 

Zycie ekonomiczne. 
BA\TEŁNA. 

\on.v Jork, 23 listopada. Loco 10,15; listopad 
9,87; grudzieii 9,9."-98; styczeń 10,07; marzec 
10,24—25; maj 10,36—38; czerwiec 10,43; lipiec 
10,50—51. 

l.irerpool, 23 listopada. Loco 5.06; listopad 4,83; 
I •-'«•»,!/,ii 4,82; hity 4,84; kwiecień 4,86; 

/.si/i./.-i, 23 listopada. Loco 6,80; listopad 6,57; 
! grudzień 6 55; marzec 6,63. 

Waluty, dewizy i akcje 
L O N D Y N — N A D A L Z W z K U J E . 

Na zebraniu zjełdy pieniężnej wyróżniła s-if de. 
wiza angielska, klóra w dalszym ci«gu k»%tałlowu. 
ła »if zwyżkowo, zyskujfc 14 gr. na 1 funcie. 

PAPIERY P R O C E N T O M . 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 37,75; 

Prcnijowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 107,90; Pań­
stwowa Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 50,50; K,,n 
wersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 45,50: Pjży-
ezka Sfiibilizacyjna 1927 r. 51,50; Listy Zastawne 
Bartku Rolnego 83.25; Listy Zastawne Banku Rol­
nego 94.00: LiUy Zastawne Banku C-osp. Kraj. TI 
em. 8d,25; Lisly Zastawne Banku Gosp. Kraj. ' 
em, 94.00; Obligacje Koniunalue Bunku Cosp 
Kraj. I I em, 83,25; Obligacje Komunalne Bsnkn 
Gosp. Kraj . I em, 94,00; Listy Zastawne Tow, Kr . 
Ziemsk. w War»zawie 43.50; Listy Zartawne Tow. 
Kred. ni. Warszawy 52,38; Listy Zastawne Tow 

Kred. in, Warszawy 45.50—45.75. 
KURSY A K C Y I . 

Bank Polski 78,00; Lilpop 11,00. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
IPdrszmiti, 23 listopada. Notowania Giełdy Zł"» 

żowo.Tbwarowej za 100 kg. pozo&Uja bez zmiany 
jak w dniu wczorajszym. 

Po.TIIDŃ, 23 listopada, Urzedows ceduła Giełd) 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu Do.tawa bie­
żąca /.a IW kg. 14.75; — 14.60,; puenica 18,15— 
19,25; jęczmień 13.25 — 13,00; owies 13.00—13,25; 
maka żytnia 65 proc. z workiem 20,75—21,00: mai. < 
pszenna 6> proc. z workiem 30,50—32,50; otręby 
żytnie *.'.T5—10,25; otręby pszenne 9.S0—10.00. 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
DO KOLUSZEK: t.00 : 6.20; l.r.r. H.iii: (Widzew 

10^S; 13,00; 14.30; 16.80 17.40: I8.4O 30,66 81.40 
22.50. 

DO W4.&SU.WTI 19.30. 
OTWAZTł K . M H KALISKIEJ 

DO KOŁTJSgBK: 8,03. t m i m 

DO OSTROWA (PoznanU): 6,16: OWI " « 2 : 18.07-. 
19,35; 22,08. 

DO KUTWA (Odyal—Foznaala): 1,80: 9.00: 12.67 

DO WARSSAWY: J.15 (Łowicz) 7.28: 16.13 
19.56. 

DO SOUŃSKIZJ W O L I : 8.30; 14,10: 18,10 (Czc«t» 
chowa). 

DO LWOWA 1 30.01. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Pieniądz to :iie wszystko 
Teatr Pupularny — Bohaterowie. 
Kiłharmonja — Koncert Szymona Goldbci z 1 . 
Teatr Komików — Bronowski s nami, 
Ailri — Pieśń nad pieśniami, 
Amor — I . Człowiek, którego zabiłem. I I , Ui:<-

I., trucizna. 
Casino — Kawalkada, 
(..pitol — Król cyganów. 
('orno — I W służbie śledczej. I I . 10 proc. d.'." 

•linie, . . 
Czary — Schowajcie swoje smutki, 

1 I.KMI,, — Wielka grzesznica. 
I ima — Szał nocy. 
Metro — • Pieśń nad pieśniami. 
Oświalewy — I . Ułani, ułani... I I . Znnin, 
1'alare — Daniu kier. 
Przedwiośnie — Syn I, 
Rakieta — Baby, 
Boxy — Morderca. 
Słońce — I , lii.1.,11.1 Bil, I I . l.,|,nn skrzyń, 

ki pocztowej. 
Sztuka — Zuzania Leno* 

Co zgotować jutro ua oYiad ? 
Barszcz z fasolą, kartofle i jaja w po. 

midorowym sosie, kniwe pierożki z se 
rem. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 7 06 
Zachód — 15.37 
Dhigojć dnia 8.2$ 
Ubyło dnia 8,14 

POŚWIĘCENIE DOMU STRZELECKIEGO 
NA WIDZEWIE. 

W niedziele, dnia 26 listopada b. r. odtedsle stu 
na Widzewie pod protektoratem 1 w obecuoeci liuspek 
tora Armii, Generała Dywizji Mieczysław. Korwtd -
Neugebauera uroczyste poiwiecrtle D O M U Strzelę. -
kiego. 

Po Mszy iw. w kościele Św. Kazimierza na Wi­
dzewie i defiladzie Ewłazi.u Strzeleckiego, argonl**-
cyj PW. i erganlzacyj apołecznyrh nnatepi * jto(\x. 
13-ej poświecenie nowego Domu. 

Przemówienia wygtooza: ks. kanonik Stańczak, 
przewodniczący Komitetu Stanisław Walowski, Gene­
rał Norwid - Neugebauer, poczem nsstapl* produk 
rje artystyczne chórów 1 orkiestry wojakowej. 

Uroczystość transmitowana będzie przez radio. 
Wieczorem odbędzie sic zabawa Strzelecka w Sali 

Widzewskiej Manufaktury przy ul. Roklclnskiej 81. 
na Widzewie. 

Dr. J. NADEL 
•kusser — jjrinekolojjr 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 
przeprowadził się na 

ul. Andrzeja 4, telef. 228-92. 

Cho rzv na ruptury 
j i różne kalectwa 

Pomoc 1 alcutelc bez operacji. 
BU PT 11*1, jako la* Kalectwa nte wolno zaniedbywać, gdy* akutai ui* 
tycia ludzkiego a* bardzo niebezpieczne. Ruptura staj. ts% wielka, jak 
głowa ludzka 1 konewka spowodować s»o*e Śmiertelne powikłania klatkowe. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne gumow. mojej metody usu­
wają radykalnie oajniebezpleez uiejaze I najzoatanalaz. ruptury-
a mężczyzn, kobiet t dzieci Na skizywienis kręgosłupa, przeciw twe. 
rżenia sie garbów i gruźlicy, leczn. gorsety ortopedyczne. Ola skrzywio­
nych nóg i płaskich bolących stóp, wkłady ortopedyczna. Sztuczne ręce 
> nogi. 

oWIadectwa pochwalne wysławili proł. unlwersyt.: PreŁ dr. a BaracŁ 
urof. dr. 3. Mariach ler. prot dr. B. Ktelanowokl 

Spoć 1. R A P A P O R T ortop. s e L w o w a , 
f . ó d i , a l . W o l c g a ń . h a N r . 1 0 , f r o n t p a r t e r t e l . 3 2 1 - 7 7 
Przyjmuje od •—1 i od *—7. (JWACU: Osobiste jawłeiue sie chorych Jesi 
KONIECZNE. Ubezpieczonych w Kosi* Chorych m. Lodzi przy lir uje. 

P O D S R S K O W A J R R S . 

Ta droga sktodam publiczni, sernssms podziękowanie WPans Dyr. J . KAP A P O M Ó W I 
specjaliście dla przepuklin, zamieszkałemu w Łodzi, ul. Wólczańska 10, za umiejętne umiej 
sccwlenie mej obustronnej ruptury (przepukliny ) , na która cierpiałem wele lat. Założony ml 
bandaż gumowy tok poskutkował, że czuje si zupełnie, dobrze i Jestem zdolny do ciężkiej 
pracy zawodowej. ( _ ) OSKAE POHL 

Łódź, al Płock* Kr. 33. 

J 
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Najcichsze miasto w Europie. 
Rzym zwyciężył hałas. 

Punktualnie o godzinie pół do dwu 
nastej w nocy zalega głęboka cisza 
na ulicach i placach olbrzymiego mia­
sta. Milczą syreny samochodowe i 
wszelkie inne sygnały, dzwonki tram­
wajów elektrycznych i autobusów. Zda­
je się, jakoby hałaśliwy film dźwię­
kowy zamienił się nagle w niemy. 

sta na świecie. Rzymu. Zarządził on 
mianowicie, że w czasie od pół do dwu 
nastej w nocy do szóstej rano obowią­
zywać ma zakaz wszelkiej sygnaliza­
cji akustycznej (słuchowej) W ten spo­
sób najhałaśliwsze miasto Europy stało 

balów i dancingów 
Marnotrawne córy wracają do swych ognisk domowych. 

się miastem najcichszem. Co nie udało' Pani Grace Morrison Polle, przewód To samo zaobserwować można również 1 opieką nad dzieckiem i t. 1 
M«'es7kańev udaia " «« na" ™ ™ r T ' l f ? • t ( ? w a r z y s t w o m z , w a "arna hałasu, nicząca Amerykańskiej Federacji Klu- w odniesieniu do kobiety belgijskiej, ją 
przy o t w a r ć stn i e , ącym w wszystkich stolicach Eu- bów Kobiecych, objechała w towarzy- oraz do większości kobiet włoskich i nie 

r o r a a w M a z e sobą K 1**° T^T* W d y k t a t o r - *™ trzydziestu dwu członków Fede- mieckich, gdvż Mussolini i Hitler usi-
T A K T T N f f f l ™ N Ł 7 L P a i u Ś u b e r n * t o r R z Y m u d l a d o b r a wszyst racji znaczną część Europy, w celu łują sprowadzić kobiety swego kraju 
Tak. to efekt wywołało rozporządzę; k.ch mieszkańców wiecznego miasta i , zwiedzenia różnych klubów kobiecych powrotem do roli tylko kapłanek £ 

a same mA 

* - • —• j - — . — r ^ < 

ne gubernatora najhałaśliwszego mia-1 jego gości. 

odstrasza podobno rekiny. 
Nikomu chyba nie jest obcą zabawa,' niejsze dziewczyny poczynają 

którą urządzaj sobie dzieci, robiąc ze zdała od oka ludzkiego pod opieka "ka-
cznurków drogą przekładania palcami łó płana-czarownika pleść te symboliczne 
żeczka, kwadraty i t p. Trzy zręczne sieci. Nadają im rozmaite kształty. Je-

: jednolitego sznurka robi dne z nich bowiem odstraszają rekiny-

— t / I • — — - — 

i zbadania sytuacji współczesnej kobie-1 gniska domowego ty europejskiej, fu ra 
objęła jednak Polski 

ej podróży nie Czy będą one szczęśliwe z tego po­
wodu? Niewiadomo. Sądząc z tego, co 

w W drodze powrotnej, przed odjazdem widziałam przebywając osiem dni 
z portu w Hawrze, pani Polle oświadczy Niemczech, mogę skonstatować, iż szczę 
ła dziennikarzom francuskim: 

się łóżeczko, które za naistępncm przeło 
żeniem znów powraca do stanu pier­
wotnego. 

Podobne właśnie kombinacje sznur­
kowe mają głęboki sens religijny 

v plemiona Papuasów. 
Na Oceanie Spokojnym są niewiel­

kie, mało znane wysepki zaludnione 
przez dzikich Papuasów-rybaków. Żyją 
one i dziś takiem pierwotnem życiem, 
jakie prowadzili ich mieszkańcy przed 
kilkoma tysiącami lat, a które było try­
bem również naszych odległych przod­
ków z tych czasów, kiedy żyli oni je­
szcze w osadach, wzniesionych na po­
lach, pośrodku rozległych jezior. Wie­
rzenia Papuasów są prymitywne. Słoń­
ce i księżyc gro ja u nich główną rolę 

bóstw dobroczynnych, 
darzących ludzi światłem. Ale najpotęź-
niejszemi bóstwami, bożyszczami złemi, 
biorącemi straszny haracz życia ludz­

kiego, są olbrzymie morskie drapież­
niki, które całemi siadami uwijnja się 
prz" brzegach ich wysp. 

A więc przcdcwszystkJem wymienić 
fu należy wielkie rekinv-ludojady, po­
krewne im a również olbrzymie i dra­
pieżne rvby płn rzczki i drętwy elektryci 
ne. Pekiny i płaszczki pożeraią płvwa-
jących w morzu rybaków, a nierzadkie 
są wypadki, że iednem uderzeniem po­
tężnego o«*ona 

wywracają ich wątłe łodzie. 
W tym wypadku wszyscv rybacy wio­
ślarze stają się łupem. Wiadomo, że re 
kiny maja skórę tak szorstką, i* wy­
starczy tylko aby taka ryba otarła się 
0 pływaka, a już zdziera mu całe płaty 
z dała wraz z mięsem. 

Nic dziwnego, że Papuasi tak boią 
sie rekinów, że już w zamierzchłej prze 
szłości poczęli uważać je za bóstwa, k>ó 
re należy przed połowem 

przebłagać ofiarami. 
1 ofiary jednak nie zawsze pomagają. 
Należy więc pływaka wzmocnić skutecz 
nym talizmanem ochronnym, któryby 
bronił w wodzie człowieka od straszli­
wych potworów czyhających na jego 
życie. Sznurki właśnie pTają rolę t"ch 
ochronnych talizmanów. Są to symbo­
liczne „sieci" Według wierzeń ryba-
ków-Papuasów, rekin, ujrzawszy taka 
,,świętą sieć', umocowaną na pieniach 
płynącego człowieka, cofa się w orze-
rażoniu i pozostawia <*o w spokoju. 

Przygotowanie symbolicznej sieci-
talizmanu nie jest łatwe Jedna jest noc, 
a mianowif'e noc p°łni księżycowe1' na­
stępujące j bezpośrednio po z rówrn iu 
dnia z nocą, kiedy talizmany te nab'e-
raia skutecznej mocy. Dwie najpięk-

ludojady, drugie bronią z powodzeniem 
od straszliwych płaszczek, które jed-
nem uderzeniem ogona, zaopatrzonej 
w kolec niby harpun, zabijają człowie­
ka na mieiscu Inne jeszcze skuteczne 

„Powracam do Ameryki 
trochę rozczarowana* 

wówczas' Zauważyłam bowiem, że kobieta euro­
pejska naogół nie uczyniła żadnego po 
stepu w dziedzinie emancypacji. Za wy­
jątkiem Anglji oraz w mniejszym stop­
niu Czechosłowacji i Austrji, ruch ko­
biecy prawie się zatrzymał. W niektó­
rych krajach, kobieta nawet, można 
śmiało powiedzieć, 

cofnęła się w twoim rozwoju-
Nie mam zamiaru formowania jakie-

ście nie wydaje się być udziałem dzi 
siejszych Niemek. Duszą i mózgiem łą­
czą się one ze swymi mężami w obec­
nym ruchu hitlerowskim Są zapalone 
do nowej polityki, pragną, by krai ich 
stał się jeszcze większy, jeszcze silniej­
szy, lecz prawie nigdy nie biorą same 
udziału w życiu publicznem. Zajmują 
tylko 

stanowiska drugorzędne, 
a w większości wypadków ograniczają 
się do tego, że są echem opinji i prze­
konań swoich mężów. Z całego obecne 
go ruchu hitlerowskiego większość ko na miejscu Inne jeszcze . 

są przeciwko fatalnym skutkom blisko- goś specjalnego sądu; konstatuje tylko biet"niemieckich"vtVUU*SIK 
ctw elektrycznych które wyd-ie-, fakty. Oto naprzykład kobieta francuska z e bolszewizm zagraża ich ogniskom ro-

R M I R I N I O CI A •AP*łr>in r l i n i , , • . , I I-I I 1J- I , \ I .1 ' 
lanym ze swego ciała prądem również są 
w stanic znajdującego się w wodzie ry­
baka zabić 

znajduje się jeszcze w stanic wielkiej 
niższości 

w stosunku do mężczyzny. 

Eksplozia fabryki w Rotterdamie. 

dzinnym, 
W Austrji sytuacja przedstawia się 

nieco odmiennie; kobiety nie szczędzi­
ły tam poważnych wysiłków do wej­
ścia w życie publiczne Jednakże warun 
ki materialne tego kraju są tak nędz-
ne, iż kobiety nie morfą tam wiele zdz;a 
łać. Poznałam wśród kobiet austriac­
kich takie, które zajmują się filantropją, 

zaledwie co do ust włożyć. 
Jakże można myśleć o akcji dobroczyn-
nej w takich warunkach?" 

Gdy zapytano feministkę amerykań­
ską, czy z punktu widzenia moralności 
kobiecej zauważyła, że dzisiejsza Euro­
pa stała się bardziej czy mniej cnotliwą, 
odpowiedziała: 

,,Uważam. że stała sie naogół 
bardziej cnotliwą. 

Jest to zresztą zjawisko prawie świato­
we. Kobieita, doznawszy nadmiaru nie­
zależności, powraca stopniowo, powo­
l i na drogę, która jest jej bardz ;ei r fd-
na. To samo dzieje się w Stanach Zje* 
dnoczonych. Nasze podwójne .Jlappers' 
nasze dziewczęta, które chciały ..wy­
żyć swoje życie' za wszelką cenę, star 
ją się w większości wypadków 

przykładne mi żonami I ma kami. 
Te. które były ongiś „ulra«" ,mo-

dzielne", zajmuią się obecnie wychowa 
r.iem swych dzieci w rodzinnej atmosfe­
rze posłuchu i dyscypliny które? one sa­
me nie byłyby zniosły od swych rodzi­
ców. To samo zauważyłam takie w 
Europie Zadałam Par^ż nrawic 

skromny i n'ewinny: 
Wiedeń bardzo moralny f??rlin rzeko" 
mo „cnotliwy", a nawet Londvn o wie-

frvwolnv. W ostatn?ch trzech 
ostatniej wizvfV 
bardzo zmieni* 

•e M N I E J 

latach, od czasu mej 
w Baron'*), Jakże się 
świat kobiecy!..." 

Zamożność Amerykanek 
1 Osobliwa statystyka. HHBBMUHi 

W największej pralni Rotterdamu eksplodował kcciol parowy który zniszczył ca 
ty dom. Jedna osoba została zabita, kil kanaście odniosło ciężkie rany. 

Rad o sta/:] a na samolocie 
„ 8 » C 1 Ą G A " P i o r u n y . 

W JAKIM stopniu D I O R U N V M O G Ą bvć 
<ro;'ne i n.szczyciclskie dla S A M O L O T Ó W 

0 tein niema ustalonego dotąd zdania i 
opinii- Ponieważ aeroplan w locie nie 
test połączony z ziemią, nie przedsta­
wia on cbjoktu .przyciągania'' dla pio­
runu, ogólnem jednak zdaniem, edv u-
derzy weń piorun, podlega on spaleniu 
1 ziszczeniu. 

W laboratorium ćoświadczalnem fi­
zyk, w Brunświku. prof Koppe poczy­
nił obserwacje nad 29 wypadkami ude­
rzenia piorunu w aeroplan i wvc'agnał 
z nich odpowiednie wnioski które kodi-

Prasa amerykańska przytacza cieką 
we dane na temat zamożności tamtej­
szych kobiet. Nawet na tem polu ko­
biety 

odniosły zwycięstwo. 
Okazuje się mianowicie, że brzydka 

płeć w Ameryce poddać się musi drugiej 
połowie rodzaju ludzkiego także rod 
względem pieniężnym. Żmudne badania 
dowodzą tego w sposób niezbity. Rocz 
nv dochód 4—5 milj dolarów posiada 
mianowicie w Stanach Zjednoczonych 
tylko ied^n m*+czvznn. a natoro'a*t a* 
trzy kobiety. Mnfof. bo tylko ieden mi-
Ijon rocznie zarabia tam kobiet 44, a 

mężczyzn tylko 42. Poniżej miłjona roc* 
nic inkasuje 139 kobiet, a 123 „brzyda­
lów '. 

Druzgocącą jest także statystyka u-
działu kob:et w różnych przedsłębłor 
sowach akcyjnych. Tak np. „American 
Telephone Comnanv" 

na ?51 000 żeńskich, 
ma tvlko 135 000 męskich akcionarju'zy. 
W „American Tcbacco Comnanv" K ° * 
hłety-akcjonarfuszkł są o 5.000 c-łonkó* 
liczniejsze od mężczyzn, a oodobn* "ł* 
sunki panują tak*e w kilku wieWen 
przedsiębiorstwach naftowych I przew« 
zowych. 

Zatrute mięso dla P S Ó W . 
Zemsta 15-letniego chłopca. 

Licytacja białych kruków. _ 
Słynny Księgozbiór rodziny Fuggerów. 

W tych dniach w Monachjum będzie 
sprzedawana z licytacji pierwsza serja rzad 
kich okazów ksiąg ze słynnej bibljoteki 
augsburgsklch Fuggerów. Ród Fuggerów — 
ntdeży do najbardziej romantycznych ro 
dów Niemiec, którego początki sięgają X IV 
wieku. Pierwsza głowa tej rodziny osiedliła t 

•tę w Augsburgu, odznaczając się niezwykłe v 
mi zdolnościami w handlu, które następnie 
Mstały oddziedziczone przez cały szereg po 
tomków w prostej lin ji. 

Sczasem majątek Fuggerów wzrastał i w 
epoce Odrodzenia do tej rodziny należą ły 
prawie wszystkie 

kopalnie srebra w Tyrolu. 
huty miedziane na Węgrzech, a liczne strl 
Iti pruły fale morskie- rozwożąc towUry. 
0 potędze rodu tego świadczy fakt, że nada 
no mu prawo bicia swej własnej monety, 
aaś monarchowie zaliczali się do ich stałych 
dłużników. 

Markus Fugger, żyjący w końcu X V I 
1 na początku X V I I wieku, był jednym z naj 

kulturalniejszych ludzi tej epoki, który wła 
śnie zapoczątkował słynny księgozbiór. Nie 
oszczędzając środków mliterjalnycłi, zaczął 
skupować rozmaite 

rzadkie wydania i rękopisy. 
Zbieranie bibljograficznych unikatów 

kontynuowali jego potomkowie, dzięki cze 
m bibljoteka Auggerów zasłynęli! w całym 

świecie. 
Spośród pierwszych 700 tomów, podlega 

jących obecnie sprzedaży z licytacji, znajdu 
ją się takie unikaty, jak: ,• Wszechświatowa 
kronika" Rudolfa von Emsa, napisana w 
XIV wieku; pierwsze wydanie nowelek Boc 
cacia z ilustracjami; egzemplarz średnio 
wiecznej powieści ,,Rycerz von Schaufem 
berg"; starożytny egzemplarz biblji w prze 
kładzie na dolno • niemieckie nlirzecze i t. d. 

Wystawiono również na licytacji; poufne 
doniesienia z Anglji, wysyłane przez agentów 
Fuggerów i zawierające ciekawe informacje 
o dworgkim i handlowym życiu Londynu. 

J.K. 

D U J Ą 7. ogolnje reznowszechn onem mnie 
nurniem Jak S T W I E R D Z I ! wiec p;of. Kop­
pe nie zachodzi wvnadek ,.uderz.enia 
piorunu" w acroolan lecz. O le aero­
plan zna-tdzfe sic w oclu wyładowań i 
napięcia elektrycznego oowstaie 

szereg wyładowań, 
podczajs których aeroplan stałe sie sam 
cząstka kierunku wyładowań elektry­
cznych. Rzecz prosta przechodzi wów­
czas orzezeń nrad elektryczny ate jak 
dotychczas nie zaobserwowemo w ta­
kich wypadkach ani porażeni?, załogi 
samolotu, ani też szkód materjrinvch. 

Zbadane przez orof. Koppe 29 w y - | n . i u i a Ł I C » ^ I * ł U Y U U A U U M i tn 
i?£dków dotvczv 4 aeroplanów drewmia znajdujących się w podobnej 
r.yćh 5 mieszarjych. 17 całkowicie me-1 — obl ;zując się już zdaleka poaDieira 
talowych. Oddr. ałvwan''C W V Ł A D C A V A Ń ' w jednej chwili połyka smakowity ką-
E L P K T I R V C Z N V C H w przestworzach D O D - l s c k . W kilka chwil później zdycha w 
C Z A S ŁNTLL F T - i V , . . . . - I 

Magistrat miasta Sofii chce się po­
zbyć radykalnie psów włóczęgów. Jak 
dotąd niema nic do powiedzenia — to 
należy do jego praw a nawet obowiąz 
ków. Różne jednak w takich wypad­
kach stosować można metody. Sposób 
zaś, który wybrali senatorzy w Sofji 
daje powód do wielu zastrzeżeń. 

Niech zresztą fakty same za siebie 
mówią. 

Uchwalono, że specjalnie do tegc za 
jęcia powołani weterynarze chodzić bę 
dą po ulicach, placach i ogrodach pu­
blicznych rozrzucając kawałki 

apetycznie wyglądającego 
mięsa. 

Zwodniczy pozór. Mięso bowiem za­
wiera silna, dawkę piorunującej truciz­
ny. Biedny, opuszczony psiak, — oczy 
wiście zgłodniały, bo wszak to główna 
cecha tych czworonożnych tułaczy, 
która zresztą upodabnia ich do ludzi 

sytuacji 
obl ;zując się już zdaleka podbiega 

czas lotu bvłc słabsze w skutkach przy 
aeroplanach zbudowanych- Największa 
Ilość wypadków wyładowań wydarzała 
sie na wiosnę, co iest związane z silne 
mi porywami wiatrów oraa z ozęsteml 
r.agłemi i silr.emi opadami. Jak twier­
dz' dalej prof. Koppe. do wyładewanfa 
przyczynia sie przeważnie 

wisząca antena, 
podwieszona przy aeroplanie. Z 29 wy­
padków wymien''cnvch tylko 3 doty­
czyły aeroplanów bez podw'eszone;i 
anteny. Niebezpieczeństwu uszkodze­
nia przy wyładowaniach podlega w 
pierwszym rzędzie radiostacia na sa­
molocie- Właściwe nieber.oeczcństwo 

może powstać tylko wskutek uszkodze­
nia przez wyładowanie aoaratów nomia 
R C A W C H kierowniczych. Załodze nie gro 
zi niebezpieczeństwo wskutek wyłado­
wań. O ile aeroplan nosis.d.a zwisaiąca 
antenę powinna ona być zwiniętą i 
wcbirnieta na pokład w czasie but?y i 
wyładowań. --

okropnych konwulsjach. 
Wstętna metoda. 
To zatrute mięso ma zresztą wiele 

innych ujemnych stron. 
Przypuśćmy... Obok głodnego psa a 

nawet nieraz razem spotyka się i ludzi 
bezdomnych, dla których 

kawał soczystego mięsa 
jest niemałą atrakcją. Wcale nie zdaje 
się być nieprawdopodobnem, by rów 
nocześnie zoczyli na ścieżce parkowej 
ten podrzucony kawał mięsa. Gonitwa! 
Wyścigi! Kto pierwszy chwyci, kto 
pierwszy legnie w śmiertelnych drgaw 
kach. Człowiek wydziera psu z pyska 
pożywienie i... śmierć. 

Pozatem proceder ten jest niemniej 
groźnym dla weterynarza jak i dla psa. 
Wypadek, który zaszedł temi dniami w 
Sofii dobitnie o tem świadczy. 

Effim Poginoff, piętnastoletni chło­
pak miał psa. którego 

nadewszystko kochał. 
N i e potrzeba chyba długo się rozwo­

dzić nad opisem tego naturalnego sen­
tymentu. Wszyscy wiedzą, że w szoz* 
gólności w młodym wieku pies o 
dnych i wyrozumiałych oczach Jest 
lepszym i najwierniejszym towarzy­
szem zabaw, przy których Jeśli n a 5 ] ; a ] 
ni" potrzeba potrafi również odegrać ' 
rolę czujnego opiekuna. 

Taką właśnie parę stanowił EH'1 1 1 

1 Jego pies. 
Spacerowali temi dniami razem V° 

przedmieściach Sofji. Wtem pies 
zoczył kawał mięsa, 

który weterynarz przed chwilą rziicH 
na ulicę. Psi apetyt niestety RT*^? 
zawodzi. Połknął zatem i — po chwiU 
było — po mięsie. 

Skutki mimo natychmiastowego r . a 

tunku nie dały również długo na siebie 
czekać. >-

W młodym Effim zagrała krew Pc. 
begł śladami weterynarza truciciela 1 

odnalazłszy go na pobliskiej ulicy. P° d " 
biegł do niego styłu i utopił nóż po s i 

mą rękojeść w jego plecach. 
zabijając go na miejscu. 

Podsłuchane* 
U ABSTYNENTÓW. 

Stowarzyszenie abstynentów urzA' 
dza wieczorek. Po płomiennym odczv* 
cie prelegenta. Jedna z nowoprz\rietvcl' 
członkiń woła w ekstazie: 

— Jeszcze wczorad byłam w ON)^ 
ciach szatana pożądania a tuż diziś i c ' 
stem pod skrzydłami anioła pokoht. ^ 

— A na iutro jeszcze pani wolna? . 
pyta igden z uczestników-

PRZYCZYNA. 
— Wiesz, Helu. twój narzeczony, 

choć iako prokurent znanei firmv ^ 
dobrze usytuowany, jednak ma krzyw 
N O K I - ~ -A R A -

— Czy można sie temu dziwie ^ 
łv ciężar interesu spoczvwa na Je2 j 
barkach. 

Franciszek Probst. Odbito w drukami Władysława Stypułkowskiejpi 
w Łodzi Piotrkowslu 196 iżwirkl dawniej Karola t * . Za wydawnictwo odpowiada: Władysław StypułkowsM 

Za redakcje nrton ifct i Ramia rurmański. 


